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scy wiedza, że on czarno przedstawia Życie na 


i 109 zł. 23 et. Maiątek Towarzysta wynosi nych hędzie 10.000 egzemplarzy, chociaż wszy- 
Ogłoszenie przedpłaty. Kapitał darowany przez p, Fe- 


dorowicza 11.100 złr. północy. choć wiedzą równocześnie, że on pisze 
p skt E AeA ma 22 72 r Zapas książek popularnych 12.671 31 ct. | tylko wtedy, gdy ma coś do wie 
Z przesyłką pocztowa na miesiac luty 1 atr. 60 et. a s szkolnych t 031 80, 
Od pierwszego lutego do końca marca 3 zir. 20 et. A d rozmaitych 174733 , 
luwenterz 270 — 
M | Urządzenie bibljoteki 210 — KRONIKA 
P 7 Książki rozesłane w komis 7.145 , IA. P, Lam Jan, przebywszy kilkotygodniowa atra- 
„r ro Świt a. Gotówka 109 „ 56 „ | azne cierpienia, czuje się teraz lepiej, i nawet na- 


Ogółem 37,290 zir. 12 et 


Książeczek popularnyeh wydało dotychczas 
Towarzystwo 83, z których znuczna część dru- 
kowaną była w 8. 10, a nawet 12 tysiącach e- 
gzemplarzy. 

Nadto wydano 17 rozmaitych książeczek 
treści informacyjnej i administracyjno j. 

Wartość książak rozdanych w r. 188% mię- 


pisał w sobotę „Kronike liwowską*, krórej ustępy 
są tak rzewne, iż czytają: ją, z traduością można 
się od łez wstrzymać. 

Dla sieroty Rudyńskiej otrzymaliśmy od pani 
N. N. 1 złr. 

Na tanie kuchnie wręczył nam p. A. S. 3 złr. 

Drugi z rzędu wełniany wieczór, który się przed- 
wczoraj odbył w wielkiej sali Narodnego Domu, 


Dziś wieczorem odbędzie się walne zgroma- 
dzenie ruskiego Towarzystwa „Iroświta*. Towa- 
rzystwo to rosło się tak silnie z całem życiem 
ruskiom w Galleji i tak wybitną w niem odgry- 
wa rolę, ża uważumy za uwój obowiązek pozna- 
jomić Bzerazą publiczność z jego działalnością, 
a to tambardziej, ile że „Proświta* pobiera sub- 
wencję z fundusau krajowego. 

Że sprawozdania wydziału za rok 1854 do- 
wiadujemy się, że „Proświta” liczy 2525 czł. W roku 
1876 liczba członków wynosiła 442. Od tego cza- 
su zwiększała się ona rok rocznie, to w nastę- 


! traceniu wydatków, pozosfało w kasie gotówką | jest pównem, że w tym samymr dni pozostało w kasia ł jest pewnem, że w tym samym dniu rozkupio- 


zgromadził jeszcze więcej publicaności, niż po- 
przedni. 

Zwraośmy uwagę komisarjatn dzielnicy IV. na 
nieporządki w realności pod 1. 3 w ul. Łyczakow- 
skiej. Rea)ność ta jest w posiadania Banku hipo: 


dzy członków, wynosi 1030 złr. 39 ct. war- 
tość zaś książek darowanych czytelniom kwotę 
874 złr. 93 ct. 


śnie zbndzoną se snn, ażeby na wiosnę działalność 


7.500 książeczek. miecka była u nich w pogardzie. Dopiero po 
jej nie okazała się za późną. 


Nn rozmaite wydawnictwa i Towarzystwa | wojnie Bszlezwicko-holsztyńskiej nastąpił zwrot, 
wydal wydział kilkaset zł, Tak otrzymali subwen- który rozpoczęła walka pomiędzy pisarzami sta- Kasyno urzędnicze, nad którego zawiązanie 
oje: Wyduwnietwo „Ruskiego prawnika“, dyrek- | rej i nowej szkoły. Z tych ostatnich okrzycza- | we Tiwowie pracowano jnż od kilka tygodni, przy- 
cja ruskiej szkoły na zapomogę dla biednych nych za ludzi, pozbawionych patrjotyzmu, udało | chodzi do skarku. Dowiadujemy się, że dotąd liczy 
dziuci, ruska bursa w Siryju, wydawnictwo ru- | się wielu za granicę, słabsi zawarli pokój. Ala od- | ono jnż około 200 członków. Lokal bardzo piękny 
skiego śpiewnika, stowarzyszenie rzemieślników | tąd wpływ nowej szkoły zapuszczał coraz głę | wynajęto w nowym domu Brykczyńskiego koło gma- 

„Zoria* wa Lwowie, Towarzystwo „Akademickie | biej korzenie swoje, chu sejmowego. 

bractwo” i t. d. Fundusz stypondyjny imieni» W końcu prelekcji, po tej ogólnej charakte Konkurs imieniu Hoyera. Na fundusz rs. 200, 
Śzewczenki wzrósł do przeszło 1000 zł, a mia- | rystyce rozwoju duchowego Danii, znanej nam | słożony na ręce wydawcy „(łazety Lekarskiej“ w 
mowicie pozyskał on OU zł z koncertu a 300 zł., | już z „llauptstromuopgen* wspomniał Brandes | dzień jubileuszu prof. Hoycra, ku uczczeniu jego 
z rozsprzednży książeczki „bro nobo i zemliu”. | o Bjórnsonie i Ibsenie i pociągnął paralelę po- | działalności na polu profesorskiem, przez grono o- 
Dobrze zasłużył się taż wydział Towarzystwu, | między miemieckiemi i dunskinu pisarzami co do | sób, życzących sobie hyć niewymienionemi, ogłasza 
przez wywalczenie w dyrekcji skarbowej zw rotu ieh wpływu nus lud. Duńczyey w tyin punkcie stoją | się konkurs na jeden z następujących tematów : 
1688 zł, które przy wymiarzo należyteści od | wyżej. Niemieccy pisarze sg niejnko ozdobą swo- 1) Zbndanie n jednego ze zwierząt kręgowych, 
daru pana Włudysława Fudorowicza za wiele | jego narodu, duńscy sẹ panami swojego. Ni» | początkowego rozwoju struny grzbietowej, albo też 


' 
pującym stosunku : i 
rok — członków rok. cąłonków Odczyt J. "EE teoznego, i widocznie pozostaje bez nadzoru, kiedy 
1875 443% 1880 1512 wielka kupa nisóżystości tam nagromadzonej bywa 
; ; * We czwartek miał znakomity literator duń- | tamże przez mieszkańców pielęgnowana. 
1878 564 1881 1660 ` 
18 $ ski dragi 2 rzędu odczyt w Wiedniu na temat Komisarjat zaś dalelnicy III. raczy zajrzeć 
1877 886 1882 1820 
1878 1277 1883 2133 „Nordisches Geistesleben in diesem Jahrhundert“. | do wnętrza domu 1. 3 ulica Śnieżna, gdzie prze- 
1879 1407 1884 2525 Prelegent objaśnił świetnie tę najświeższą fazę | kona się, Że nieczystość w tym domu jest tak wiel- 
W roku 1884 l t T rozwoju w Życiu swego narodu i scharakteryzo- ka, że w razie nieszczęścia, wybuchu cholary, to 
8 A A k An a kot, i OWATZY” | wał epokę przed wojną 1864 jako epokę poświę- | z pewnością tam wsięłaby ona swój początek. Dom 
Nina ksią p popu e y a w tej liczbie cong kultowi genjuszu, Mowea przedstawił wize- | ten należy do Arona Filipa, który pobiera od stró- 
znakomicie redagowany z kulendur/. M runki Ochlenschlagera, Andersen, Thorwaldse- | żów pensję. Nie dziw więc, że stróż płacąc swemu 
fd RE ion A A liczna na jako genjuszów w pojęciu specyficzpie naro- | pann, a chcące żyć, trudni się inuym zarobkiem, a 
ezytolnie, które za jego staraniem powstały. W dowem, którego charakterystykę znajdujemy w | porządkn w kamienicy nie przestrzega. 
DE, ajsząpio do Towarzyntwa, S 30o „Aladynio* pierwszego. „Aladyn“ jest penjuszem, W uliey Kaleczej realności 1. 8 i 10 nie po- 
wych czytelni i 3 bractwa cerkiewnoó.  Wszyst- 
ki In; RB odzie uz Ała. i który nie potrzebuje się trudzić, lecz nosi ducha | siadają kanałów, a wszystkie nieczystości mieszkań- 
im tym czyte niom dać wydział oezpiutniu tak | „„pj.tego w lampie czarodziejskiej, zwyciężające- | oy tych domów wylewają i wyrzucają na sam śro- 
SUP nięjażo jak i biżęco„BPoje wydawnictwa, go wszelkie przeszkody. Według tego pojęcia | dek uilcy, Która z powodu tego w tych miejscach 
i siage paka „sai Pea pe genjusz jest dzieckiem ód og wszyst- | jest wiecznie PR lnb też w porze mrozów 
WALK Wydra o wydrukowania już w drugim | kie bogactwa świata się Należą bez jego przy- | tworzy się tam gołole 
nakłudzie, formularzy statutów i podań „do Wia- | czynienia się. Ztąd utwory tych genjuszów mia- Przy ulicy za8 ów. Wojciecha ]. 6 nieczysto- 
dzy ea Je ania czytelni, 7 Sra ły charakter naiwny, prosty, dziecięcy a przecież | ści kloaczoe wywiezione zostały przez kanularzy 
Jedna wapońkstnth lksiąśki nie wystarczają, lecz, | czarujący wdziękiem, ale nie rozwijały się dalej. | zamiast za miasto, na ulicę o kilkanaście kroków 
że potrzeba także często na miejscu założycie- Dlatego niejednemu z nich stało się póżniej tak , od wspomnianej realności, ot tak dla oszczędności, 
7 a : pera pa'ni pg En” jak Aladynowi. gdy zamiast lampy czarodziej- | bez względu na przechodniów i sąsiadów, którzy 
ta ape ineo Ti | ok rep wi a AN Pk lapan Ba "| tak Prady kilo P aM R" e - 
g miany aki sam charakter miał także nar odając nadsylane skargi te do wiadomośc 
szy się ludźmi z poza obrębu wydziału, utworzyli | duński. Miuł on wiarę i ufność w siebie, że po- | komisarjatów. dodajemy, że w porze tak niestalego 
„komisję dla czytelni", , kę jego idealny i w polityce odnienie zwycię- | powietrza, nietrndno o epldemję, przeto czujność 
Zu darmo rozdnł wydział w ubiegłym rku | swo. Powaga, zimna krew, gruntowność nie- | władz wykonawczych nśpiona zimą, powinna być wcze- 


poliuzono. stoją uni tak wysoko po nad nim jak  Gouthe i | wykazanie pochodzenia pierwiastków wtórnych środ- 

Ogólny dochód Towarzystwa wynosił w u- | Sebiller, ule są mu bliżsi. Stali oni niezawiślu | kowego listka zarodkowego, czyli t.zw. parablastu. 
biegłym roku 6422 zł. 2 ct. W tej kwocie mie- | w obce wydawców i z pogarda patrzyli w panu- 2) Zbadanie rorkladu i przebiegu włókien bia- 
ści wię już subwencja krajowa 1000 zł. Po po- | jące prądy. Kiedy się pojawi nowe dzieło Ibsena | lej substancji w jednym z ośrodków nerwowych 2 
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różnych zwierząt kięgowych za p-mocą nowego 
aposuba barwienia odkrytego przez Wcigerta. 

3) Znadanie ruaszczepkuwych grzybków we 

kri człowieka przy jedarj z chorób sakaśnych 
(up. gorączki połogowej. weptlicemji. pyetwji itp.) za 
pomocą bdanla drobnowidzowegu, hodowli i prze- 
szczepiumia ua zwierzęca. 
y 4) Szczegółowa zbadanie rozkłsdn i badowy 
paczyń kcwionośnych w jedzym z głódnych aarzą- 
ów ciała zwlerząt kręgowych I ozłowieka, jak np. 
wW kanale pokarmowy, w kościach, płucach, sió- 
Ize, techn, nosie, gardziel itp. 

Prace z dełączuną zaplóczętowaną kopertą za- 
Wwierającą nazwisko aatora i opatrzoną odpowie - 
dal dewizą naieży złożyć na ręce wydawcy „Ga- 
Zety Lekarskiej“ du dma 3l. grudnia 1886 roka. 
Komitet rozstrzygający konkurs utanowić będą: 
prof. Hoyer, drowie Przewuski, Muyzel, Donin i 
Matiakowski. 

Komitet balu techników donosi nam, że waspa- 
niałe dekoracje sali projektował I urządzał zaszczy- 
tnis snany artysta architekt Alfred Kamlieniobrodzki. 

Tragedja z życia. W Wiedniu rozegrał się o 
nagdaj p.ocen, którego treść wydaje się, jakoby 
zywcem z tragedji <yjętą. Na jeduem z przedmieść 
wiedeńskich mieszkała bogata wdowa K. s 17-le- 
tnim aynem 1 13 letulą córką. Odziedziczywazy 3 
dom; j piace wartości ówierć miljona, pani K. ży- 
ła spokojnie, wychowując dzieci, Nieszczęście checia- 
ło, że na drugie plętru tego samego dumo, apro 
wadził się niejaki M. człowiek już wiekowy, ale 
mimo to, posiadający sztuke podobania się i intry- 
gant jakich mało. Z zwykłej sąsiedzkiej zuajomo- 
Boi, wywiązała sig ścisła zażyłość, a wreszcie sato 
sunek miłosny między panią K., a panem M., któ- 
ry zorjentowawszy się w atosnukach, dowiedział 
się, że majątek jeat wyłączuą własnością matki a 
nie dzieci. W krótkim czasie duprowadził on roz- 
kochauą starą babę do tego, liż rękę swej córki 
'pzzyrzekła jego synowi, swego zaś syna napędziła 
z dumn, żeby sobie szukał zarobku. Przea klika 
tygodni biedny chłopak cułał się bez przyialko, 
zarabiając od czasn do czasa kilkudziesiąt cen.ów 
sa przepisywanie. Kilkakrotnie przyelśnięcy mro 
sem nocował w kuchni u matki, zians wypędzare 
go jednak bez litości. W końca żył już tylko z 
jałmużny. Służba litojąc się nad nim, wpaściła go 
raz mimo zakazu matki, na no*leg do stajni. Ra- 
no chłopak głodny dał się skusić | skradł woźnicy 
kiika zł. Źvobil się hałas, nadeszła maika i kazała 
go aresztować. Przed sądem, kiedy obrońca nama- 
wiał ją, by nie nastawała na ayna, Czuła matka 
odrzekła lakonicznie: „On masi zmaroleć.* Sąd 
wobec zezn'ń marki zmuszony był zasądzić aule- 
szczęśliwego na kilkomiesięczna więzisnie. 


Z Uniwersytetu jagiellońskiego. Pau Jan Giela, 
rodem ze Złoozowa c. k. aaskaltant sąd w Tarno- 
pola otrzymał stopień doktora praw. 

Salan artystyczny p. Biaałona w Krakowie, gro 
madzący dzieła <ztuki zoakomitych artystów mala- 
rzy | rzeźbiarzy, został wczoraj otwartym w doma 
L 14 w nlicy Grodzkiej na I piętrze. Salon otwar- 
ty od godziny 9 dv 6 wleczorem, przedstawia się 
okazale. Cena bileta 30 centów. Mieści scokllka- 
dziesiąt obrazów, szkiców, palet, rysunków. Znaj 
doją się między niemi zarówno utwory pzdala gna- 
komictych artystów, jak 1 prace początkowych. 
Szczególną zwracają uwagą rysnóki ołówkiem mi- 
strea Motejki, akwarele Falata, Jal. Kossaka, Ton- 
desa, cały szereg obrazów I studjów KĶosiuszki, o- 
brasy Tad. Ajdukiewicza, Źmurki, Mrooskowskiego, 
Bieszczada, Mireckiego, Abramowicza, Rossowskie- 
go, Krzesza, Dnezyńskiego, Btrcżyńskiego, Stachie 
wioza, Ichnowsklego, Pupiela, Krycińskiego, Praw- 
dziwe perły tego salonn stanowią zuane z Wysta- 
wy w Bukiennłcuch obrazy Pruszkowskiego i Mal- 
czewskiego, oraz liczne vbrazki przedwcześnie sga- 
słych wysoko ntalentowanych artystów: Kotsisa i 
Lipińskiego. 

Z pod Brodów. Dnia 28 b. m. wybuchł pożar 
we wsi Mikolajowie pow. Brodzkiego, oflarą jego 
padły zabudowania dworskie wraz z całoruczną pra- 
wie krestencją, szkoda na gzcząście nbezpieczona 
wynosi przeszło 20 tysięcy złe. Pożar ten który 
przy dość silnym  wiotrze z przerażającą 
szerzył slg «zybkością, okazał dowodnie nieobałość 
gmin wiejskich | obszarów dworskich, w których 
o ile mi wiadomo ole ma wcale sikawek ani in- 
nych narzedzi rarankowych. SŚmutnem to jeat bar- 
dzo, że w terańulejszych czasach pożary są prawie 
na porządku dzienuym, oduośne władze uie posta. 
rają się o to, by w każdej gminie była przynaj- 
mulej jedna sikawka, co znown w alosanka do gA- 


Rasa 


możności gwig 
wydatkiem. 

Pode rzany podróżny, który, jak douiediiśmy 
wegotaj, ureantonany musiał kuło Gaeseudurf | ud- 
afawiony do Wiedniu, Jak mię okazale, ulu jest ża 
düym Niebesplrczuym anarchisty, lecz tylku warja 
tem, sbległym s zakł.dn dla ubląkanych, 

Projektów nx pomuik Adama  Micklewlozń w 
sali zwuuej Ir.nglerówką w Bnalenaluach w chwili 
kiedy te uotniemy (4 popołuduia) wyjętu s pak i 
rozstawiono +gółew 3] sziak. Bą jeszese projekty 
ulerozpakowane, nfu4 osuajmieno nam, ŻE zapowia- 
dzinno  telegiafi-zuie n desfauie kilkn projektów, 
których przyją le kwostjunuwunem być może przez 
komitet, 

Posiedzenie kwmitetn vdbędziw nię dziś o go 
dziuie 5 | ua ulem postanoaieuem Zostanie, odkąd 
nadesłane projekty mogą dostać wystawione na wi 
dok pabiiezny Na sali (Lrngierówka) przy »dpx- 
kowaniu Znajdaoją dwy: dyiktor Muzenm prof. Lu- 
szczkiewicz, tustosz p. Zaemięchi, Oornz JE Pa- 
wel Popiel. Prócz men kilu rzyśsiarzy | archite 
któw. 

Pierwsze wrazeule, pisze N, R forma z rzntu 
oka na rozpukowane pus pirojekiy -- z:Atrzepując 
się, iz jesc ono csłkiem dezpretenuj Maluem — wca 
le nie wywałnje eu uzyazwu, 

Członek iury prof. Zumbu ch z Wiednia, przy 
rzekł przybyć na pomtiedzenier komitetu, na którem 
oceniać będą nadestane piejskty zaś prof. Dab ia 
z Paryża, pizyobieruł upronić kogoś za swoich ko 
legów, aby go zastąjił w tej mi ji, gdyż sam przy 
być nie może. 

Zmarli. Marja z Ritiwów Gołąb, żuna adjankra 
sądowógo w M.ślunus h zm la tLamse dnis 29. 
b. m., przeżywszy bt 33 W Krakiwla zuś amir- 
ła Olimpja z P syg dzeich Michalskou małżunkn 
adwokata. 

Progs (czeska) 380 styczuln. Dziainí odbyło się 
Nabożeństwo żułobne w kościele kulegjaty Tyńskiej 
za spokój duszy á p. Od ńen, Pośród znak mit 
szych obywateli Czechów byli ubuonymi dr. Czerny, 
burmistrz, dr. J:uowsky, Jeliuek, literat I wielu 
lonych. Z wybliniejszych ox bl tudul polski bh Fran- 
ciszek Narbutt, dr Obrzut, tudzież wszyscy s'u 
diujący ta akndenlcy pols y. Wyatnwa „H -lda 
Pruskiego" cieszy siy bardzo «ymyńtycznem prayig 
ciem, zwiedzili ją jas osjeuskómitsl Czesi między 
innymi książę marszałek Lubkowicz 4 rodzlu4 po 
dwakroć, kalężua jenerułowu Lobkuwitaowa s ro 
deiuą, br. Schocuborn, namiestnik Marnsy z radal- 
ną, hr. Clam Gallna I wiele inuych osób z aryuto- 
kracji. Uczniowie obydwóch uuiweruyterów zaukapili 
887 biletów, a młodzież nzk ius wogóle 3000 bile- 
tów watępn po cenach zaizonych. Wystawa obruza 
zamkniętą zostanie diia B lutegu, N.utępule obraz 
przewieziony zostanie do Buda-Puaxtn. 

Nieśmierteinych ozierdziestu. Rzadkim w drie 
jach Akademji francuskiej w.jątki-m, prastara ta 
inatytneja znajduja się «be ula w ealkowitym 
czterdziestn członków komplecie. Znstęp ów daje 
ogółem cyfrę dwa tysiące pięćset aledmdziesiąt 
osm lat. Na każdego tedy akademika przypada 
przeciętna 64 i pół lat. Nujstarazym z niob jeat 
sędziwy p. de Viell Oaatel, urodzony r.azew z ~io- 
kiem, najmłodszym zać nowovbrany poeta Franciazek 
Coppé liczący dopiero lat czterdzieści dwa. Wsze 
regu seniorów ak»demickich widzimy knięrla de 
Nallles I Wiktora Hugo. Dlngowieczność Franca" 
sów, a mianowicie ludzi uczonych oawydatnia alę 
w metrykach owych dostojuików usakli, a mundur 
zielonami wyszywany palmami wydaje sig ta być 
istnem opaucer:eniem przerviw wierci, która snać 
szanuje do ostatecznych życia ludzkiego pranlo 
piętno doczesnej nieśmiertelności, nadune aszczaplej 
garatce wybranych. 

Katastrofa w Piemoncie. Wskutnk wiadomości o 
katastrofie spowodowanej luwing dninżną w Piemon 
cie udał się redaktor jednego z włoskieh plam oso- 
biście na miejsce, a tu co oplaaje, jest tak atrunn 
nem, że trudno ozytuć je bez wzruszenia. Poł"ze- 
nle odnalezionych trupów áwladery wymownle o 
ich rozpaczy | cierpieniach przed śmieralą Kiika 
kobiet znaleziono kłęczących z wzuiesłonemi rękami. 
Tropy skostniałe wskutek mrezo wyglądają jak mu- 
mje. Rozpacz pozostałych jest tnk wielka, iż prse- 
szła jnż w supelną apatję. Ojcowie widzieli trapy 
wydobywanych z pod ruin synów, matki córek, me- 
żowie żon, a saul jedaa łza nie zuświeciła w ich 
oczach. 

Racz Ps! nlublony skrzypek węgierski, leży od 
kilka dni ciężko chory w Badapeszcjo, bez nadziei 
wysdrowienia. 


pow. brodskicg', mie just wielkim 


Przedstawienie z niezwykłemi przeszkodami od- 
było się w tyeh dniach w miejskim tewtrme magde” 
barskim. Pierwszą przeszkodą była silna niedyspo= 
sycjn panny Tescher, wykunywującej tytułową par- 
tję w Żucji, akutkiem ozego spiewaczka musiała 
być zastapiuną przes pannę Otterman. Poddzas in- 
trodokcji do d'ngiego aktn, w suli powstal niezwy- 
kły ruch i zamięssanie, spowodowane wyalesjenicm 
z loży pewnego pańa, który został tknięty parali- 
Żem I un korytarzu życię Łakończył. Nie skończy- 
ło się jeduak jerzeze nn tem. Panna Akermana, 
dwiewarzka, nsłyszawszy za kulisami o wypadko, | 
myśląc, że jest mowa o jej mężn, dostała atoka 
lierwowego, a jeden ze śpiewnków zemdlał, Smntny 
był co wieuzór dla teatru magdebnrskiego, a dodać 
tu jeszcze nuleży, że tego sumego dnla pochowano 
młlodrgo i ogólnie lubianego dyrektora orkiestry te- 
guà tantra. 

Na oyrkowym tome. Włlaścicieika cyiku w 
Warszawie, pani Waillelłmina Otulselli, potrzebując 
w roka zeszłym dobrego jeźdźsa, poczyniła w tym 
celn aetarania I suróciła się do Eåwins Oronesie, 
angażując syua jegu, który pozyskał już głośne 
imię ea granicą, do swojej trupy. 

Jakoż młodziutki Oronuste porzucił w Wieg- 
ula cyrk Ranza | z ojcem przybył do Warscawy. 
Umowa, którą oble strony podpisały, obejmowała 
pół roku, podczas którego, artysta mial pobierać 
tytułem pensji miesięcznej — tylko... 1.200, wyra- 
éno tysiąc dwiekule inbli. Sumka wonle nleszpetna. 
W stosunku tym zurublał więc zręczny skoozek 
na rok, około 15.000 ra... 

Konirikt zupowuniał nadto połowę kosztów po- 
dióży i utrzymanie dwóch koni. 

Debiut Hernandoza, tak bowiom Oroneate figo- 
rował na afiszu, przypadł na ostatni dzień kwie- 
tnia, ule występy jego nie przypadły widocznie do 
smaku p. Ciniaelli, ponieważ w niespełon miesiąg 
odebrui on wezwanie notarjulne, by w kaale ode- 
brał pensję sa dragy połowę maja i więcej jus nie 
występował, 

Za powód odmowy włańciolelka 
wału, że przyjęła Hornandoza, bo zapewniono ję, 
że jest nujlrpszym w świecie woltyżerom, tymozą-= 
sem naraził ją na przykry «nwód, bo był niezrę- 
czny, kilka razy un wieczór e konia podozas jazdy 
spadał, nicłeryliniąc I zrakując publiczność. Na 
dowód prosiła o zbadanio Awiudków, n» których po- 
dani zostali: Aleksunder Tykiel, dyrektor tatersalu 
Wodziński t Jósef M inzel. 

Ojciec H-=rnnudeza pozwał p. Ciniselll do sẹ- 
du hnndluwego, Żądując za mnmowolne rozwiązanie 
nmuwy, zwrotu guży itp. w sumie 5 800 rs. 

Po zredukowaulu pretenuji, sąd wczoraj pole- 
oil pozwanej zupłació Heruandvzowi cztery tysiące 
rubli. 

Obrony wnosili: Adwokat Poznański — sa 
powodem, adwokat zaś Rodzyn stawał se strony 
skazanej 

Pomnik ds wynslazay gazu p Labon stanie nieba- 
wem w rudzinu+m jego mieście Ohaumont. Nagio- 
dẹ pomnik przyznunv pann Pochino, uczniowi Thé- 
maas. 

Szozyt roztargnienia. Kurjer Warsz. opowiada : 
Jodea s tatejsnych lekarzy na żydunio konxulatn 
pruskiego miat wypełnić blunkiet, dotyczący ohoro- 
by swego pnojenta, który był poddanym pruskim. 
Otóż w rubryce: „przyczynn śmierci* wpisał swoje 
imię i nazwisko... Osobliwe roztargnienie! 


cyrka poda- 


Teatr, literatura i sztuka 


P. Jakubowicz Teresa, znana zaszczytnie pła- 
nistka wystąpi w piatok 6. b. m. e koncertem w 
sall Towarzystwa mazy:anago, W programie “naj. 
dajemy międ:y lnnumi Gnvotta Bacha, Fantaisie 
Impropta Chopina | pieśń żełniecską Moniuszko” 
Nonkowakiego. 

Wydanie narodowo dziel Wiktora Hugo. W razg- 
dzie innych przedmiotów, któe funcuzl pruygo- 
towają na wystawę po vszachuy w r. 1889, zaje 
mle także miejsce „Wydania narodowe“ dzieł an- 
tora „Nędznśków* I „Legendy wiyków*. 

Wydxwniotwo to, które podejmuje firma 
Richard et C-ie, oblivzon> na cztarnaście wlelkich 
tomów lu qaarto, a ozdobiono będzie licznemi ilu- 
stracjami. 

Chevreuil, snakamity ch-mik francuski, obahoe= 
dził w tych duiach 160 letniy rocznicę rodzin. 
Studenci parysoy wyprawili mu z tęj okazji ato- 


sowDy owacje. 
C 
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Komitet wystawy szkiloow mającej się urządzić 
na doshód wdowy po bł. paw. Redlichu, sga- 
włud min wszystkich pp. urtystów, że z powodu 
mbyt małej ilości nadeszłych okazów, wystawa roz- 
pooznie się z dniem 15 b. m. Adresować należy: 
Koło litrrucko artystyczne we Lwowle. 

W Paryżu rozpucznie wychodzić 8 b. m. t. z. 
„Revne Wagnerienne*, poświęcona specjalnie dzie- 
łom Wagnera. Czasopismo to zuwrza objaśnienia 
i krytyki najznakomitszych artystów francuskich. 

Towarzystwo akwarelistów francuskich otwiera 
2 b. m. wystawę swoją, siódmą z rzędu. 

Feliks Pyat odczytał w Ambiga dramat swój 
pięcionktowy pod tytałum „L bomme de pelne“, któ- 
ry alo bardzo podobnł. 


Dozutscja rzemiedlukór u namiestnika, 


Dopiero Wczoraj w poładare przyjął p. na 
miestuik deputację wiecu przemysłowców, która mn 
prsrdłozyła petiole w apruwie dostawy obawia i 
lnnych przyborów dla wojska. 

P. namiestnik, wysłuchawszy przemowy prze- 
wodniezącego depntacji, podołósł przedewszystkiem 
trudności, bo to aprawa z wojskowuńcią, która w 
Galicji jaż tylokrotnych dozunwała zawodów, osu- 
bliwio w kwestji koszar. 

Dowiedziawszy się, że licytacja na wzmianko- 
wany dostawę ma się odbyć już duia 3. bm. w 
Wledniu, nadmienił p. namiestnik drugą trudność, 
wynikującą z krótkości ozasn, która ma nie do- 
swala przodatawić meczy należycie I wyczerpająco 
na podstawie dat, kióre zaczerpnąć może dopiero z 
Izb handlowo przemysłowych. 

Wyraził jednsk zadowolenie swoje z kroku 
przemysłowców, gdyż jest nadzieja, że do pray- 
pataj licytacji za tzy lata będą mogli s lepszym 
stanąć skutkiem. 

Na razie dałoby się chyba to jedno osiągnąć, 
że przedsiębiorcy wiedeńscy mogliby być zubowią- 
sani do oddania pewnej części robót rzemieślnikom 
galicyjskim. 

Przewodniczący deputacji odpar? na to, iż ta- 
ka sobmisja z drugiej ręki pozbawiłaby rzemlieśl 
ulków tatejszych prawdopodohnie calego zarobku. 
Zresytą zawisły musiałaby być ona od ustanowie- 
nia we Lwowie | Krakowie osobnych komisy) ovd 
biorczyuh, których teraz nie ma, gdyż istnieją 
tylko w Wiedniu, Peszcie, Gracu i Bernie. 

W końca p. namiestnik zapewnił, is dołoży 
starań, aby żądania rękodsielułków galicyjskich by- 
ły należycie pizodstawione w Wiednia. 

Wobea takiego wynika deputacji, wypadnie u- 
dać sią do Wiednia i przedstawić sprawę bezpo- 
średnio u cesarza I w miolsterstwie wojny. 


Wiadomości polityczne 

Lwów. 1. Lutego, Wsposiedzeniach Rady 
państwa nastała przerwa do dnia 4. bm. Skoń- 
ozyło się w piątek na wyborze jeneralnych mo- 
wców do sprawy podwyższenia kongruy krięży, i 
we órodę nastąpi dalszy ciąg rozprawy nad tym 
przedmiotem. 

Berlin 31. stycznia. Według wiadomości z 
New Yorku Most powitał w swej Freiheit z ru- 
dością zamordowanie lłumpfa dodając, że mor- 
derstwo popełnione zostało przy pomocy jednego 
s anarchistów, który w listopadzie wyjechał z 


AP, 

erlin 1. lutego. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie koła polskiego. Na porządku dziennym 
stały refernty o prawie zabezpieczającem robo- 
tników wiejskich i luśnych przeciw  kulectwu. 
Referentami byli pp. dr. Chełmieki i Sczaniecki, 
s których ostatni prawdopodobnie przemawinć 
bodzio w dyskusji jenoralnej parlamentu. Rezul- 
tat posiedzonia komisji do rozstrzygnięcia losów 
wniosku kołn polskiego (p. Leona Czarlinskiego) 
jest niostety burdzo smutny. Większością głosów 
odrzucono wszelkie wnioski, zmiany i ostateczną 
rozolicję. Jeszcze więc raz odbędzie się czytania 
drugiogo artykułu tegoż wniosku, kiedy? zależy 
to od przewodniczącego komisji posła Unruhe z 
Bebimostu. 

W parlamencie uczynili posłowie Alzatcy 
wniosek, domsgający Się zniesienia dyktatury. 
Wniosek ten poparło także i Koło polskie. Po- 
nieważ posłowie nasi przesz zamknięcie dyskusji 
nie dostali się do głosu, przeto ks. dr. Jażdżaw- 
ski złożył w imieniu Koła polskiego w parlamen- 
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KURJER LWOWSKI. 


cia następujące oświudczenie: Ziomkowie moi 
poparli wniosek posłów Kabló i Germain, a ja 
uważałem za swój obowiazek zażął Ćć głisu ce 
lem uzasednienia tego poparcia. Konstntuję ni- 
niejszew, iż wskutek zamknięcia rozpraw stano- 
wiska nuszego użausadaić nie mogłem. 

Paryż 25 stycznia. Pe zamieszknch w Belgji 
spowodowanych nowem prawem szkolnem prze- 
hywajacy w Paryżu Beigi czycy zawiąznli, „ligę 
republikuńska". Siedmosstu członków bgi wybru- 
nych da komisji ceniraluej opracowało Stniut, 
który takie w sobie główne zawiera paragrafy: 
1) Belgijczgcy zamieszkali w Francji zawiezujs 
towarzystwo po'ityczne pod nazwiskiem „la bgus 
republicuina belge". 2) Celem towarzystwa: u) 
szerzyć propagandę republikańską pomiędzy Bel- 
gijezykumi we Francji; b) utrzymywać stosunki 
że wszystkiemi grupami republikan kiemi i so- 
cialistycznemi w Belgii i Francji; c) wszelkiemi 
sposoby starać się o zwycięztwo republiki w oj 
czyżuie. 3) Kużdy Bolgijczyk moż- zostać człon: 
kium rzeczywistym ligi, jeżeli jest człowiekiem 
honorowym i patrjota. 4) Mogą być przyjmowani 
jako członkowie „popierający" ligę obywatele in 
nych puństw, jeżeli sa ludźmi honorowymi. 5) 
Tylko rzeczywiści członkowie ligi biorą udział w 
jej uchwzłsch; członkowie „popierający“ mogą 
wszukż» brać udzinł w dyskusji. Statut ten przy 
jąć ma walne zebranie ligi, wyznaczone na mie- 
siąc marzec. By ku temu zjednać umysły roda 
ków, komitet w niedzielę urządza wstępne, przy- 
gotowawcze zebrania w Puryżu. Pierwsza taki- 
zebranie odbyło sie już w ubiegłą niedzielę w 
sali „„Fuvre* na placu Voltuirr'a; zaproszono 
wszystkich, „którym na sercu leży oswobodzenie 
bratniego narodu“. 

Londyn 31. stycznia. Ch:mberlain miał 9. 
w Birmiupham mowę, w której oświadczył, iż po 
odsieczy Chartium i reszty zał œ w Sudanie woj 
sko angielskie opuszcza ten kraj i pozwo:i ludno- 
ści wybrać sobie dowolną luimuę rządu i panu- 
jącego według woli. W końcu wezwał on Pur 
nella, aby wyraźnie wystąpił przeciw zamachom 
i rzekł, że zbiwienie Anglii leży w sprawiedliw- 
szem opodatkowaniu bogatych i w amianie ustaw 
krajowych. 

Odpowiedź francuzka na ostatnie propozycje 
Anglji już nadeszła. Wszystkie mocarstwa zgo 
dziły się na jej treść i na to, że powinny razem 
gwarantować pożyczkę egipską. 

Petersburg 31. stycznia, Mianow=nie senatora 
Plewego drugim pomocnikiem hr. Tołstoja, uwa- 
żają tu jako dowód, że wym'entony minister po- 
zostanie na awojem miejscu. Nowy adjuokt mini- 
stra awansował nader szybko w ostatnich  czto- 
rech latach. Jeszcze w czasie zabicia cesarza był 
on prokuratorem, wkrótce jednak został dyrekto- 
rem policji państwowej u niedługo później nowo 
łany został do senatu. Jako pomocnik Tołstoja 
obejmie on takża najwyższy zurząd prasy. 

Rzym 1 lutego. Wieczorem w sobote ruszy- 
ła ekspedycja włoska z Suukim i w drodze miała 
otworzyć zapieczętownne dalsza rozkazy. Czy zo- 
stawiono tum zułoge lub nie, nie wiadomo, ale 
to co się staaie w Suakim, nastąpi także w 
Massaui. Telegram stamtąd donosi o nowym atsa- 
ku Osmana Digmy. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego” 


Wiedeń 1 lutego. Tisza przybył tu w spra- 
wie przedłożenia ustawy anarchistycznej w par- 
lamencie węgierskim. 

Nu wczorajszem posiedzeniu komisji w spra- 
wie przedłożeaia anti - anwrchistycznego złożyli 
Tauffu i szef sekcji Kubin uspukajające wyjaśnie- 
nia co do ustawy dotyczącej. 

Berlin 1 stycznia. Du wezorajszego przedło- 
żenia dla rady związkowej dodany traktat ro- 
syjsko-pruski względem wydawania zbrodniarzy, 
tudzież lisc Bismarka przydzielono komisji. 

Berliner Tageblatt konstatuje różnice pomię- 
dzy Niemcami a Włochami w sprawie odrzucenia 
środków przeciw anarchistom. 


Gospodaretwi punyt | baniel 


Piąta wystawa bydła opasowego odbędzie się 
w Wiedniu od 37. do 29. marca. Wystawa zawie- 


dzielę od godriny 10 du 1, 
godziny 11 do 3. 


Cok (emiralna dyrekcja autr Boloi państwowych 


południem do Stryja, 
Borysławia I Chyrowa. 


Stryja, Stanisławowa, Husiaryna i Chyrowa, 


Drohobycza I Siryja. 


dnin, ze Stanisławowa, Chyrowa, Drohobycza i Bo- 
rysławiu. 


z Huviatyna, Stanislawowa, Chyr'wa, Drohobycza 
i Borysławia. m 
; > 


czasopisma. 


w Galicji 
krajowy i wychodzi okoliczniościowo 6 razy na 
kwartał w języku polskim i niemieckim z wieloma 
tablicami litografowanemi. = 


nie 5 zir, kwartalnie 1 30, dla Rosji 5 rs. 


8 


rat będzie aastgpujące t'zy grapy, w których tyl- 
ko hodowcy z Austro-Węgier udział wziąć moga, 
mianowicie; 1) grupa: cielęta, krowy, wały i bu- 
hnje, 2) grupu: owce i barauy, 3) grapa: ni 6- 
gacizna. 
rolnicze, dopuszozeni będą także wyst»ucy 
niczni. 
dis V, Mastvieli Ausateliung in Wien, Herornguss6 
13%, najdalej do 20. Intg» b. r. 


W grupie czwartej «bejmojącej macbi y 


"gr = 


Zgłoszenia adrasuwać należy: „Comité tiie 


Komitec adzieia 


natychmiast formnlursy, które dokładnie wypełnić 
należy, A 


Teatr hr. Skarbka 


Dziś dnia 2 lutego Pierścień rodzinny opera 


komiczna w 3 aktuch Andranu wieczorem :Dziewios 
Orleańska trag dja w 5. aktach Fryderyka Szyllera, 


Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od gas 


dziny 10 do 1 codziennie; popeładnia Zaś od 3 du 5 
we wtorek i piątek, Wstep wolny, 


Muzeum imienia Dzieduszyckioh otwarte w mie- 
w środę i sohotę od 


Muzeum przemysłowe w ratusru codziennie nd 


godziny 9 do 6; « poniedziałek 50 ct, w inne dnie 
30 centów. 


Wyciąg z rozkładn jazdy 
ważny od dnia 15. Listopada 1884, 


Odjazd ze Lwowa: 
Pociąg mieszany o godzinie 6 m. 45 rano do i 


Stryja, Drohobycza I Borysławia. 


Pociąg oavbowy o godzinie 11. m. 20 przed 


Stunisławowa, Drohobycza, 


Pociąg mięszany o godz. 6. m 50 wieczór do 


Przyjazd do Lwowa: 
Pociąg mięszany o godzinie 6 m. 0. rano s 


Pociąg oRobowy o godzinie 4 m. 17 po polu- 


Pociąg mięszany o godzinie 2 m. 30 w nocy 


Nadesłane 
Z powodów nieżaleznych od redaeji numer 1, 


(64) 
„GÓRNIK 
rocznik IV. rok 1855 
wyjdzie z pierwszych dniach lutego. 


Pismo to jest organem kraj. tow naftowego 
subwrncjowane przez Wysoki Sojm 


Ceny prenumaraty: dla Austrji i Węgisr roca- 


Ogłoszenia B et. od wiersza drobnego druku. 


Dziś w Poniedziałak 2. Lutego 1885. 
w Hoteln Warszawskim 


Concert-Soiree 
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kwartetu spiewaków alpejskich 


J Liickl 


złożonego 2 2 dam i 2 panów. 


Początek o gedzinie */, do 8-mej wieczór 
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Świat powieściowy Nr. 6. 


SZALONA CHOWA 


przem 


H. Th. Bentzon. 


(Ciąg dalszy.) 
CZĘŚĆ DRUGA. 
Ji. 

Dnia tego zrana, oddano hrabiemu d'Erquy 
list z poczty, którego stampilia podnieciła w nim 
ciekawość w wysokim stopniu. Czekał z otworze- 
niem koperty na koniec śniadania, następnie zaś 
zamknął się z listem w swoiin pokoju, co znowu 
Laurę niesłychanie zaintrygowało. W pół godzi- 
ny później usłyszała głos ojca, który ją do sie- 
bie wołał i pędem do niego pobiegła. 

Trzymał jeszcze w ręku list otwarty. 

— To od Lrabiaoki de Kerlan — rzekł z pe- 
wnem wahaniom — i ciebie się głównie dotyczy. 

— Mnie?! — wykrzyknęła, sadowiąc mu się 
na kolanach z dziecięcą poufałością, w szczerej 

= intencji odczytania z kolei czterech stronic ua- 
= pitych pismem gęstem a drobniutkiem. Ojciec 
jednak ruchem szybkim wsunął list zwięty do 
bocznej kieszonki w marynarce. 

— Nie miałabyś ochoty przypadkiem, dzie- 
cię najdroższe, przepędzić z jaki miesiąc w Bre- 
tanji? 

— Z tobą tateczku, ma się rozumicé? 

— Nie, sama. 

— Sama?.. hrabiaoka de Kerlan mnie samą 
tylko zaprasza? — Laura wytrzeszczyła na ojca 
źrenice szeroko rozwarte, w których odmajowała 
się trwoga Śmiertelna. 

— Pojedziesz, jeżeli zechcesz dziecino. Chciej 
mnie tylko wyrozumieć... Rozdzielamy się naj- 
dłużej na cztery... sześć tygodni.. Tam byś wy- 
próbowała twoją nową ochmistrzynię a raczej 
towarzyszkę, pannę Blondet, która czeka na nas 
w Paryżu. Radbym i co do niej zasięgnąć zdania 
tak światłego i bezstronnego, jak Nony de Ker- 
lau, zanim ciebie jej powierzę... W rzeczywistości 
jednak, posłałbym cię tam w zupełnie innym 
celu. 

— Moja podróż miałaby 

— Nawet bardzo ważny. dalej jak wczo- 
raj mówiłem z tobą o mojej matce... wszak pa- 
miętasz? Otóż Nona podejmuje się poznać ciebie 
z babką a za twojem pośrednictwem i mnie na- 
zad wprowadzić do domu praojców z którego mnie 
wypędziła zbytnia może krewkość i popędliwość 
młodzieńcza. Jest to projekt dziwaczny, który 
prawdopobnie nieda się wykonać, ale ta aniel- 
sko dobra istota okazuje tyle szczorej chęci, tak 
wierzy w skutek jak najpomyślniejszy, iż gdybyś 
zdobyła się na tyle odwagi... 

— Lękam się jedynie z tobą rozłączyć... ta- 
teczku ! nie będziesz tego przecie żądał na serjo ?!. 

— Niczego nie wymagam, już ci to raz po. 
wiedziałem... Zastanów się jednak nad tem o co 
cię tylko, proszę... Nona zaprasza cię do ciebie 
i poczeka na dobrą sposobność, żeby ciebie bab- 
ce przedstawić. Dopomoże wam w tem gorliwie 
Armel, syn mojego brata biednego, który, ile się 
zdaje, jest nam z ciałem i z duszą oddany. Wię- 
cej ci nawet powiem. On pierwszy właściwie u- 
żył plan kampanji, dość co prawda jak dotąd 
iepewny i nieokreślony. 

— Posiadam zatem kuzynka! 
— Chłopca pajzacniejszego ! 
w maryDarce. 

Laura jakby skamieniała na ojca kolanach; 
głowę na piersi opuściwszy, miała minkę żało- 
śliwą i wystraszoną. 

— Nic nie nagli — tłumaczył jej ojciec 
łagodnie. — Zostaw mnie teraz... muszę natych- 


tem cel jakiś? 


Jest oficerem 
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misst odpisać... Wiele, 777 4 mióst odpisać. Wiele; bardzo wiele zawisio od | t wiele zawisło od 
twojej podróży... Jeszcze o tem pomówimy... 

— Czy w rzeczy samej musimy jeszcze o 
tem mówić? — szepnęła Laura tonem błagają- 
cym — A możebyś mógł od razu odpisać, że 
z tego nic niebędzie? 

Zrzucił ją z kolan ruchem dość miecierpli- 
wym, jakby znudzony a nawet rozgniewany jej 
dziecinnym uporem i brakiem zastanowienia. Laura 
wyszła czemprędzej z pokoju, bardzo smutna 
i zaniepokojona. Ojciec prosił ją, żeby nad tem 
pomyślała. Umieściła się zatem na baikonie pod 
werandą, zabierając się do tej wielkiej pracy 
umysłowej tam, gdzie był jej kącik ulubiony. 
Osłaniała ją ze wszystkich stron gęsta firanka 
z roślin poqcych się i wijących, wygodna zaś ka- 
papa z miękkiewi materacami i poduszkami zda- 
wała się zapraszuć do słodkich marzeń i wypo- 
czynku. W postaci pół leżącej zaczęła więc rozmy- 
ślać nad wielkością ofiary której od niej wymagają. 
Ma zatem wejść sama do jaskini smoka... nie 
mniej ani więcej!.. Drzała od stóp aż do głowy, 
gdy sobie babkę straszliwą wgobraziła !.. Jak do 
niej przystąpić ?.. O czem mó ić?.. Bretanja 
również przedstawiała jej się wśród dekoracji 
fantastycznych czarna i ponura od lasów dzie- 
wiczych ani nogą ani ręką ludzką uietkniętych, 
zagiana kabalistycznymi głazami po dzikich Dru- 
idach pozostałemi ze staremi zamczyskami tu 
i owdzie rozuconewi, na pół w ruinie, posępnemi 
jak więzienie w których gnieżdżą się stadami 
sowy i nietoperze, a widma pokutujące snują 
się po korytarzach, jęcząc żałośliwie i pobrzękując 
łańcuchami. Widziała siebie, jak to w bajkach 
bywa, dosiadającą ognistego rumaka i błądzącą 
po szerokim świecie, pomimo przeszkód i potwo- 
rów ogniem żŻygających i kłapiących szczękami 
olbrzymiemi, aby zdobyć i odszukać wodę tań- 
czącą, drzewo śpiewające lub ptaka gadającego... 
co wszystko łatwiejszem jej się wydawało, niż 
otrzymanie przebaczenia i zasłużenie na łaskę 
takiej zawziętej d'Erquy!.. Ten jednak zapał bo- 
haterski gasł nader szybko. Nie! nie! odważyć 
się na coś podobnego, byłoby istnem szaleństwem !.. 
Nie pojedzie... Jeżeliby jednak ojcu tak bir? 
dzo wiele na tem zależało?.. tak nadto gorąco 
pragnął tego?.. Gdyby była mogła kosztem tej 
stosunkowo ofiary nic nie znaczącej, spędzić na 
zuwsze z czoła jego chmurę smutku szkaradną, 
którą zczęsta spostrzedz jej się zdarzało? Nie 
umiała sobie jednak tego zjawiska wytłumaczyć, 
póki nie trafiła przypadkiem na Nonç de Kerlan, 
ita jej nio objaśniła, iż jest jakaś przeszłość 
w życiu tego ojca ubóstwianego, do której bądź 
co bądź, rwie się sorce jego z tęsknotą tajemną 
i którą radby znowu odszukać... Myśli chaotycz- 
ne mózg jej rozpierały i nie była w stanie upo- 
rządkować takowych; przymykała więc oczy, mio- 
tana najsprzeczniejszemi uczuciami. 

Upal był tego dnia  miesłychany, nawet 
w cieniu werandy, dokąd Laura się była schro- 
miła. Mnóstwo muszek i owadów roiło się brzę- 
cząc jej nad uchem, zwabione i upojone wonią 
przenikającą pnącego się po drutach i kwieciem 
osypanego Clematis. Zapach odurzający, brzęk 
nieustanny, gorąco duszące, wszystko to ją ubez- 
władniało i ukołysywało. wolna usypiunła w niv- 
świadomości tego, co się w koło niej działo, a 
gouiąc dalej myślą w pół senną, obrazy, dręczące 
jej wyobraźnię, widziała oczami duszy, przesu- 
wający się wo mglo cały szereg postaci. Na 
czele płynęła, niby w powietrzu zawieszona, ete- 
ryczna Nona; za nią ciężkim krokiem stąpała 
kobieta wyniosła z głową ubieloną, z wyrazem 
surowym i nieubłaganym w twarzy żółtej i po- 
marszczonej. To musiała być jej babka, bez żad- 
nej wątpliwości! Dalej jeszcze ukazywał jej się 
oficer od marynarki, w mudnrze ze złotemi szli- 
fami i mnóstwo innych mglistych postaci... Jedna 
tylko odznaczała się jaćniejszemi konturami; był 


to hrabia pren bardzo smutny i znękany” 
Mówił do niej: „Więc już”. Nie będziemyż 
nigdy więcej z 8.3 walcowali?!! — Na co om 
odpowiadała z ciężkiem westchnieniem: — „lstu= 
toie! walczyk trwał za krótko... — Nagle głos 
tego, o którym śniła bezwiednie, zabrzmiał tak 
blisko nad uchem, iż drgnęła nerwowo od stóp 
aż do głowy. Oczy przetarłszy, spojrzała trwoż- 
nie w około. Nie, jego przy niej nie było, nle mó+ 
wiono w salonie, pod którego oknem otwartem 
i tylko lekkim storem osłoniętom, stała tuż kanap- 
ka wyplatana. Przez patyczki storu można było 
każde słowo słyszeć najwyborniej. Poczucie pros- 
tej przyzwoitości nakazywało jej oddalić się 
natychmiast, lub wejść do salonu. Ciekawość jed- 
nak była silniejszą, niż wszolkie inno względy 
i wstydząc się wprawdzie summa przed sobą, zosta” 
ła na miejscu, słuch wytężając. 

— Nie jestto chroń Boże wyrzutem — o- 
dezwała się teraz wosoło pani Aubin — wdżięcz- 
ni jesteśniy ci brabio, za każdą chwilkę daro- 
wang, nie myśl jednak, że nas można tak łacno 
w pole wyprowadzić! Nie trudno zgadnąć, co 
a ruczej kto pana do nas przyciąga? Dojmuję to 
i mam pana poniekąd za wytłumaczonego.. Gdyby 
jednak pobyt hrabiego d'Erquy miał się prze- 
dłużać, musielibyśmy ostrzedz go sumiennie, jakie 
niebczpieczeństwo grozi Lorei, skoro on sam nie 
chce się tego domyśleć... Jestaś hrabio zatem 
uprzedzony. 

— Jakże się omylitem! — wykrzyknął z ko- 
micznym patosem 'Tzerenyi glosem niskim, dzwię- 


cznym i prawdziwie męskim. — Sądziłem iż mam 
w pani szczerą przyjaciółkę! 
— Niezawodnie!.. do pewnych granic atoli... 


póki brabio nie nadużywasz praw przyjaźni i po- 
łożooego w tobie znułnnin.. Przedowszystkiam 
inonem uczciwość nakuzuje mi strzedz spokoju 
przyszłego tego dziecka, które ojciee mojej niejako 
pieczy powierzył. 

— Hrabianka d'Erquy, ile ją poznałam, po- 
trafi sama siebie najlepiej upilnowuć, nie troszcząc 
się zresztą weale ani moją osobą, ani uczuciem 
któremby mnie natchnąć mogła. 

— (zy chciałbyś wmówić we mnie, że młode 
jak Lorcia daiewczątko, mimo roztrzepania É ko- 
kieterji, może stoczyć walkę bez niebezpieczoństwa 
z takim jak ty hrabio doświadczonym Lowelasm? 

— Nie wiem co pani nazywasz u mnio do- 
świadczeniem, ani czem zasłużyłem na miano 
zaszczytne niepokonaucgo Zouclusa? To pewna 
jednak iż tym razom  niehozpieczeństwo mnie 
grozi jedynie. Co się tyczy osoby, o której mó- 
wimy, uie dostrzegłom w niej ani roztrzepania, 
ani kokieterji. Czujo się piękną i wszystkich 
w okół siebie zarazem upaja; jej to atoli przy- 
chodzi bardzo łatwo i bez żadnych sztuczole zd- 
lotnych. 

Ta właśnie łatwość i przyje me: w upajnniu 
innych, grozi jej wielkiem niebezpieczeństwem i 
nie jest bynajmniej rękojmią na przyszłość... Po- 
myśl hrabio tylko o jej, bądź junk bądź drażliwem 
położeniu... dziecko miłości.. mówiąc między 
nami.. ślub wzięli dopiero po joj urodzeniu... 
in Bilieto mortis. (styl urzędowy.) Powinnaby 
zatem być mniej śmiułą i wyzywającą, jeżoli ohce 
wyjść za mąż... co w każdym razio jost dość 
wątpliwem. 

— Jacy wy jestuście moi państwo w toj lran- 
cji przeraźliwie zacofani! ciąglo niby też to, de- 
klawując o postępie i prawach człowiokal.. Ten 
który potrafi przywiązać do siobie i nazwać żoną 
tę cudowną Loreley, będzie uż nadto szczgśliwym | 
Posiada ona wyskok potrójny niejako, przymiotów 
może najrzadszych « nawot  najconniejszych 
w kobiecie, czego brakuje po części [niemal 
wszystkim waszym młodym panienkom.. Jest 


naturalną. Nie wspominaj mi pani o tych wa- 
szych laleczkach salonowych, wymusztrowanych na 
jedną modłę, niby pułk żołnierzy doskonale wy- 


*wiczony. Przyzwoitość wygórowana zrobiła z ży- 
wych istot rodzaj manekinów na śrubach i sprę- 
żynach, które jednakowo kręcą główką, podnoszą 
rączki i nóżki, usta nawet: „a tempo* otwierają. 
Taka systematyczność w prowadzeniu, zabija 
zwołna i niszczy w kobiecie tu wszystko, czem 
właśnie nas zachwyca i czem nas nszczęśliwia. 
Wasze panienki podobne są do owych drzew 
nieszczęśliwych w Versailu, które nożyce ogro- 
dnika tną dowolnie w rozmaite niesmaczne esy i 
tłoresy. Panna d'Erquy przeciwnie; to prawdzi- 
wie zdrowa latorośl,j bujająca w niebo rozkosz- 
nie i z całą swobodą, niczem nie krępowana. Ma 
główkę nie od kształtu! pełno dowcipu, grację 
niezrównaną, a co najważniejsza, jest szczerą i 
otwartą, Wszelkie wrażenia malują się najnaiw- 
niej w świecie ua jej pięknej twarzyczce a dotąd 
niczego w niej nie mogłem dopatrzeć, czem bym 
się nie zachwycał; jest czarującą, nawet ze swo- 
imi wadami i kaprysami... Niech nas Bóg ucho- 
wa od kobiot bez żadnych wad i fantazji! Któż- 
by był tak niedorzecznym i rozkochał się w do- 
skonałości ?... 

— Jaki znpał! 

E Mniojsza o to, czy ja czuję się uniesio- 
nym i oczarowanym, skoro pauna d'iirqny niema 
się o tom nigdy dowiedzieć. 

— Czy tylko pewnie! Dla czegoż się jednak 
hrabio nie okwiadczysz, skoro uważasz za tak 
wielkie szczęście małżeństwo z mą, mimo uro- 
dzenia niekoniecznie prawidłowego, edukacji po- 
dług mnie wielce chybionej a charakteru niesły- 
chanie samowolnego i kupryśnego ? 

— Ohl z bardzo wielu przyczynl... Przyto- 
czę pani jedną, która starczy za resztę. Jestem 
dla panny Laury za 8tary, nie dość bogaty A 
w ogóle... nie czuję się godnym jej serca i ręki! 

— Janka skromność!.. — wykrzyknęła pani 
Aubin tonem drwiącym. — Z czego wypływa — 
dodała po cbwili milczenia — że panna d'Erquy 
stąd wyjedzie, nie dowiedziawszy się: o ile jest 
ubóstwianą?, Czy dajesz mi na to słowo, panie 
hrabio ? 

— Odjedzie? | — powtórzył Tzerenyi z wi- 
docznym niepokojem, który zdradzał głos drżący 
i zmieniony. — O ile wiem, nie było jeszcze mo- 
wy o odjeździe... 

— Przociwnie... czyżbyś hrabio o tem nie 
wiedział? Pan d'Erquy nie potrafi długo żyć 
bez Paryża. Łatwo to wyrozumieć.. teatr, na- 
wyozki rozmaite... a zatem boz tego wszystkiego 
czuje próżnię wkoło i zaczyna się nudzić śmier- 
telnie. Nasz ciasny światek i nasze ploteczki, są 
mu nicznośnym ciężarem, piękności natury zo- 
stawiają go również zimnym i obojętnym, znaczna 
otyłokó robi go ociężałym i niezdolnyu do dal- 
szych z nami wycieczek i drapania się po górach 
i skałach, a od miesiąca jest ciągle w podróży. 
Uznalikmy niepodobieństwo zatrzymania go dlu- 
hoj między nami. Mimo proéb usilnych, odjeżdża 
pojutrzej 

Tzerenyi słowa nie przemówił, zaczął tylko 
salon przemierzać krokiem żywym i niespokojnym, 
co i Daura siedząc tuż za ścianą nie mniej zmie- 
szana i wzruszona słyszała najdokładniej. 

— Przez miłosierdzie Boże!.. o mało nie 
zrzuciłoś hrabio mojego puhara  prześlicznego, 
z weneckiego kryształu... — wykrzyknęła pani 
Aubin. — Cóż ci zuwinił że go chcesz roztłuc 
w kawałki?l... To dla mnie bardzojmiła i dro- 
gocenna pamiątka ! 

m W rzeczy samej ma kształt niezwykły i 
barwę prześliczną! ~- bąkuął Tzerenyi z roz- 
targnieniem, odsuwając się od gierydony, o którą 
był zawadził w biegu szalonym. 

— Tym razem hrabio sprawdzasz przysło- 
wie: „Sądzi jak klepy o kolorach* — boś w ża- 
den sposób nie mógł barwy rozróżnić w pomro- 
ku tu panującym. Aby uniknąć gorąca skazuje- 

y się na ciemności egipskie! co niemal jeszcze 
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możebyś był łaskaw podnieść story?...' F 

Złośliwa kobiecina chciała widocznie zaba- 
wić się, Śledząc bacznie w rysach Tzerenyego i 
w jego kwaśnej minie wrażenia, które wywarła 
nowina przez nią tak bezwzględnie rzucona a 
pokryta dyplomatycznie głębokiem milczeniem. 
Stor podniósł się w górę tak szybko, iż Laura 
złapana na gorącym uczynku, zaledwie zdołała 
stłumić okrzyk trwogi. Zmięszana i przerażona 
jakby zbrodnię popełniła, płonąc wstydu rumień- 
cem, rzuciła się była właśnie ku drzwiom od sa- 
li jadalnej, które tak samo na werandę wycho- 
dziły; dostrzegł ją jednak znikającą wzrok bys- 
try hrabiego i zdradziła się sukni szelestem. 
Spojrzał baczuie na kanapkę i zmięte poduszki 
węsząc zdaleka niby wprawny wyżeł: lodor di 
femina, zmięszany z wonią odurzającą kwiatu 
Clematis. Te wszystkie pobieżne uwagi zatrzy- 
mał jedoak dla siebie i odwrócił się od okna do 
pani Aubin z uśmiechem ua ustach stereotypo- 
wym, jak gdyby nie wcale nie zaszło. 

— (o za cudowna pogoda! — wtrącił od 
niechcenia. — Jakby umyślnie zamówiona do na- 
szej wycieczki! Byle się powietrze do jutra nie 
zmieniło! Wszak pani wiesz iż ja fundoję kosz 
szampana ?.. Pod warunkiem jednak Że będzie 
z nami lady Walford. Czegoś by mi do zupeł- 
nego szczęścia brakowało, gdybym nie patrzał 
na lady czcigodnej żółty peruczkę i na jej 
dziwnie wstydliwe usiłowania, aby chroń Boże! 
nie pokazać nóg dużych i płaskich jak łopaty 
a chudych powyżej stopy, jak tyki! Będzie nas 
razem z tuzin, nieprawdaż ? 

— Co najmniej! Wybiera się całe nasze 
kółko. Lady Walford przysłała pasztet roz- 
miarów olbrzymich, godnyj Gargantuy! — wtrą- 
ciła pani Aubin żartobliwie, chwilowo zbita z tro- 
pu, hrabiego dobrym humorem i wesołą pogadan- 
ką. -— Ja wzięłam na sicbie dział drobiu pieczo- 
nego. Każdy zapisał się z czemś innem. Lękam 
się tylko, żeby się przypadkiem nie powtarzały 
ta same półmiski. 

— Toby było w istocie czemś futałnem! — 
zawołał Tzerenyi z komicznym patosem. — Trze- 
ba zatem przejrzeć uważnie nasze „Menu“... W tym 
celu głównie dzisiaj przyszedłem... Okropność! 
okropności! — wykrzyknął, przebiegając szybko 
wzrokiem spis sobie podany — oto zaraz aż pięć 


"sałat rozmaitych!.. Jak też pani mogłaś pominąć 


coś podobnego ?!.. Cóżhy się było stało z na- 
szym piknikiem, gdybym ja się nie był dość wcze- 
śnie nawinął!.. I znowu dwie szynki a żadnej 
rulady!... Musimy „Menu“ z gruntu przerobić! 

I z powagą Rabinas kiwającego się nad Tal- 
mudem, hrabia Matjasz wziął aię do układa- 
nia spisu potraw j rozmaitych wiktuałów, które 
miały służyć na piknik jutrzejszy, jakby mu nic 
innego nie ciężyło na sercu i myśli nie zajmy- 
wało. 


VI. 


Hrabia d'Erquy spał jeszcze w najlepsze, 
kiedy niemal ze wschodem słońca, całe towarzy- 
stwo turystów i turystek, wyruszyło w chęci chwa- 
lebnej dostania się na sam szczyt „Zębu kocie- 
go“. Pani Aubin opisała go najsprawiedliwiej: nie 
rwał się wcale do podobuych wycieczek, nadto 
otyły, krwisty i sceptyczuy nareszcie, wiedział z 
góry, nie raz i nie dwa tego doświadczywazy, iż 
po najstraszliwszych trudach i mozołach, widzi się 
najczęściej ba najwyższym szczycie góry, zamiast 
obiecywanego, cudownego panorama, mgły, wi- 
szary u stóp rozścielone, brudne szare, i okiem 
nie przebite. Jego nogi leniwe, umiały wlec się 
zaledwie po równym 1 wygodnym paryskiem ma- 
kadamie. Co do Laury, rzecz się miała wręcz 
przeciwnie. Dla niej nie przeszedł jeszcze ów 
wiek szczęśliwy, kiedy to pniemy sią po górach 
dla przyjemności wdrupywania się jak najwyżej 
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przykrzejsze... Skoro jesteś hrabio tuż pod oknem, 


poprostu, nia myśląc czy tam co znajdziemy u 
szczytu. Zwinpa jak gemza, przeskakiwała bez 
trudu z kamyka na kamień, nie czując żadnego, 
zmęczenia ni głowy zawrotu, nad brzegiem naj- 
głębszych przepaści, na ścieżkach najwęższych i 
najbar dziej stromych. Nigdy jej nie była nadto 
gorący, nigdy sił nie zabrakło, nie rozumiała eg 
to zawód, lub zniechęcenie, niosła bowiem w sa- 
mej sobie: ów pryzmat różowy i łudzący, przez 
który patrzymy na wszystko w pierwszej młodo- 
ści z zapałem nigdy nie gasnącym, podziwiając 
bez wyboru: czy jest co, czy nic niema. Ojciec 
zatem, ani pomyślał zabronić jej tak wielkiego 
używania, tem bardziej iż szło dość liczne towa- 
rzystwo; błagał tylko usilnie panią Aubin, żeby 
raczyłe na nią uważać i nie pozwoliła roztrze- 
panicy karku gdzie skręcić, jak gdyby w wieku 
Laury uie było innych, groźniejszych niemal 
niebezpieczeństw i przepaści, niż śliskie i stro- 
me ścieżki pomiędzy skałami! Młoda kobieta, 
powiedziała sobie tn peto, że i nv coś wi ęcej, 
du baczenie i wytęży całą uwagę. Uderzyła ją 
bowiem dziś rano zmiana niezwykła w spotkaniu 
się Laury z hrabią Tzerenyi; nie była już tak 
jak dawniej swobodną, tak dziecinnie i naiwnie 
awawolną, prawie wyzywającą. Na przemian to 
bładła to czerwieniała z nim się zetknąwszy, a 
jej twarzyczka, nie umiejąca nic utaić, wyrażała 
niepoxój i w wysokim stopniu zakłopotanie. Tze- 
renyi naodwrót był niesłychanie wesół i takim 
utrzymywał się do końca wycieczki; miał tego 
dnia powodzenie olbrzymie pomiędzy rzeszą nie- 
wieścią, zrobił furorę jednem słowem, dzieląc 
równo atencje i komplementa, z zasługującą na 
pochwałę sprawiedliwością, pomiędzy kobiety 
młode i stare, najpiękniejsze i najmniej od nata- 
ry wdziękami uposażone. 

Laura była może muiej od innych tym ra- 
zem przez hrabiego wyszczególnioną. Odbyli już 
znaczną część drogi a on zdawał się wcale nie 
zajmować Laurą, która w głębi duszy o nim 
tylko myślała, o rozmowie wczoraj trafem pod- 
słuchanej i o tej miłości namiętnej, z czem nie 
miał się nigdy przed nią zdradzić. Czy też sło- 
wa dotrzyma do końca ? 

Trochę tem podrażniona a po trochę trwo- 
gą przejęta, Laura z ciekawością właściwą córom 
matki Ewy radaby b, rozwiązać tę zagadkę. 
Nic chciała broń Boże” zachęcać go do ,wyzna- 
nia; to jednak uczucie tak płomienne i rycer- 
skie, pierwsze, którem natchnęłu mężczyznę, roz- 
rzewniało ją i budziło w niej nawet wyrzuty su- 
mienia. Tak jest, żałowała szczerze, iż na nim ` 
pozwoliła sobie ostrzyć języczek i wyszukiwać 
w nim jak w każdym strony śmieszne, wprawdzie 
tylko w obec ojca, ale i te słowa radaby była 
cofugć teraz, przekonawszy się o ile była wzglę- 
dem niego niewdzięczną. Czyż ten człowiek 
szlachetny a tak przez nią zapoznany, nie bronił 
jej zawzięcie w obec pani Aubin ? Tej natomiast 
nigdy w życiu nie przebaczy!... 

Nie! nie! pani Aubin nie jest prawdziwą 
przyjaciółką |... 

— Co tej Laurze znowu dzisiaj strzeliło do 
głowy ? — pytała się w duchu pani Aubin, ani 
się domyślając jaki ma ciężki żal do niej. — 
Wpatruje aig w naszego niebezpiecznego Lovelasa 
wzrokiem dziwnie rozczulonym |! Dzięki nieba! 
om się wcale dziś nią nie zajmuje, lirfując w 
najlepsze z miss Harding. Lekkość i zmienność 
uczuć godna zazdrości! Wczoraj utrzymywał, iż 
kocha się w tej małej na zabój... zjawiła się 
ładna Angielka, brunetka w dodatku przez dziwną 
grę natury a raczej przez matkę Włoszkę i 
ustrzeliła kochliwe serce Węgra odrazu! Prawdzi- 
wy ogień słomiany! Powiew wiatru. który pù- 
dnieca płomienie z jednej strony, a gasi takowe 
z drugiej"... 


(Ciąg dalszy pastyjn.; 


RURJER LWOWSKI 


Krakowiaki karnawalowe. 


Jerie czwórka jedzie, Grzela z bicza trzaska, 

Kupcy szepczą sobie, przeglądając kwity: 
Ożywi się w mieście, wiwat pańska łaska! 

Szlachcic na karnawał, przywiózł trzos nabity! 
Ach! ta radość wcale uiepotrz: boie wzrasta, 

Trzeba zimną wodą zlać kupców czemprędzej, 
Bo ten sziachcic ze wsi, przyjechaś do m asta, 

By na robociznę pożyczyć pieniędzy. 


Skaczą. podrygują ro:bawieni ludzie, 

Gdy im życie warkocz s won ych kwiatów płecie, 
Wszak od tego zapust «o wesoluść ceni. 

Więc wszystko w porządku na tym dobrym świecie, 
A że tam niejeden wziąz lamenty sserzy, 

To są tylko fo by bez narn ejazej racji, 
Bo dla gołych przecie, są grzeczni bankierzy, 
A dla głodnych, mnóstwo jest restauracj. 


Żie na świecie. 


Źle na świecie — każdy prawi 
Każdy o tem wie: 
Wzdycha: panie, spójrz łaskawiej t 
I jak mo e tak się bawi, 
Bo ma świecie źle! 


Miejscai... pracy!... ciężka zima? 
Tak lad skarzy się. 

U „Stsdtmólera* gdzie oczyma 

Rsucisz — pełno... miejs a niema... 
Bieda w kraju, źle! 


Kupiec skarży się niebuże : 

— ŻZbytu niemasz. nie! 
Pójdziesz kupić co » tej porze — 
Drze za towar, ile może, 

Bo na świecie źle. 


Bieda — mówi Piotr stroskeny 

I wzrok w niebo szle... 
— Tak — rzekł Jan — źle mój kochanj; 
Chodź na wódkę dla odmiany, 

Bo na Świecie źl. | 


I w bieżącym karnawale, 
Gdy nas bieda 880, 
Trzeba tonąć w uciech szale, 
Bawić sig zapamiętałe. 
Bo na świecie źle! 


ZBRODNIA AURELEGO 


przez 


"A LIztora Perceval. 
(Ciąg dalszy.) 


Nazajutrz przy Śniadaniu, ojciec wyglądał 
smutny i zngkaoy, córka zać tongła w głębokiej 
zadumie. 

Choćby w domu i najobszerniejszym było 
tylko dwoje laudai, póki są zgodni i wesel, ich dobry 
humor zapełni wszystkie kąty, stanie za liczne to- 
warzystwo... ale skoro zaczną się krzywić i dąsać.. 
4 powiedzieć, że wczoraj jeszcze Eglantypa ocą- 
dzała ten dom tak głuchy i pusty, za małym, aby 
mógł pomieścić jej służbę, psów sfory i paradne 
<ekwipaże. Jej służba ? w istocie coś ołśniewają- 
cego! Teresa i Zefiryn, Zcfiryn i Teresa. 

Przed objadem przybyła z Lourdes matka Fer- 
nanda, pani Langlade. Dostała hst od syna z Bor- 
deaux, donoszący iż wybiera sig w podróż dale- 
ką na czas 
przyjechać na pożegnanie z rodziną. Jedynak, tak 
przywiązany do swoich gór i uroczej doliny w Cam- 
pan, żeby odjeżdżać ni ztąd ni zowąd, z nikim 


meograniczeny i nawot nie może 


się nie poźrgnawszy?.. Co to wszystko ma zna- 
czyć?... Biedna matka w trwodze śmiertelnej przy- 
była do Arcizac, ezukając uojca i córki rozwią- 
zania tych tajemnic i zawiłości. 

Eglantypa odpowiedziała wymijająco, od nie- 
chcenia, że właściwie nico tem nie wie, że pierw- 
szy raz słyszy o podróży pana Langlade. 

Kapitan, przez wzgląd na córkę, bąkał rów- 
nież mi to ni owo; chcąc jedoak zatrzeć w umyśle 
serdecznej przyjaciółki wrażenie przykre przyję- 
cia tak dziwnego 1 cereinonjnlnego, mrugał ua nią 
i dawał znaki rozmaite, jakby chciał jej bez słów 
wytłumaczyć: Teraz nie pora rozinówić się 8zcze- 
rze i otwarcie... zobaczymy się później i wszyst- 
ko opowiem najdukładniej! 

Pani Langlnde odjechała, pożegnawszy nader 
zimno Eglantynę którą niegdyś czułościnuu i pie- 
szczytami zwykła była obsypywać. Panna Dertbhier 
zrozumiała, iż i z tej strony czeka ją zupełne 
osamotnienie i zerwnuie dotychczasowych miiych 
stosunków. 

Zamisat zachwiać powziętym przez nią za- 
miarem, te wszystkie przeciwuości i okoliczności 
obciążające utwierdzały ją w kamiennym uporze. 
Gdyby ktokolwiek ją pomłkował, byłaby się może 
dała przekouać; zostawszy saw na sum Z nio- 
szczęściem (według niej) które ją Da gładkiej 
drudze spotkało... postanowiła wytrwać w walce, 
i stawić czoło, jedna przeciw wszystkim... 

Po wpływie dwudziestu czterech godzin, 
które jej ojciec zostuwił był do namysłu, odpo- 
wiedziała stanowczo: 1ż po tsk bolesnych do- 
świadczeniach, nie myśli nigdy iść za mąż, i nio 
poślubi api papa de Mareuil, ani żadnego in- 
Dego... jeżeliby zaś chciano ją gwałtem zmu- 
szać do małżeństwa, oblecze się raczej w sukien- 
kę i welon zakonny... 

Skoro chce sią dowieść za wiele, 
zwykle po nujwiększej części niczego się nie 
dowiedzie. I w tym wypadku, słówko „sigdy* 
i groźba zamknięcia sig w mursch klasztornych 
były przesadą zupełnie zbyteczną. Kapitan nie 
ułąkł się groźb tak dulece i powiedział sobie 
w duchu że czaa jest wielkim lekarzem i jemu 
Dajlepiej wszystko powierzyć. 

Wypadało jednak odpisać panu de Mareuil, 
nie, żeby go na wieki pożegnać, ale tak zręcznie 
i dyplomatycznie, aby w każdym razie na przy- 
szłość go sobie zarezerwować. 

— „Kochany Aureli! — kończył list kapi- 
tan najzacniejszy — trzeba umieć mę z losem 
pogodzić i powiedzieć sobie z góry, że kobiety 
właściwie nigdy dobrze nie wiedzą: czego chcą... 
Z tego więc względu, wszelkie żenienie się, 
grozi nie luda niebezpieczeństwem .. I tobie życzę 
zastanowić się długo! zanim do ślubu przystą- 
pisz... Eglantyna nie tyle cię potępia za rolę tu- 
taj u nas odegraną, ile za wytrwałość w tejże; 
utrzymuje iż niema uczucia stałego i prawdziwego, 
jeżeli niema podstawy we wzajemnem zaufaniu, i 
żeś powinien był w pewnej chwili, zwierzyć się 
jej ze wszystkiem.. Jest to kaprys przelotny, 
któremu trzeba dać czas, żeby przeszedł sam od 
siebie... Muszę wtrącić nawiasem uwagę, iż w ogóle 
a szczególniej między niewiaatami, niema niestety 
istot doskonałych w zupełności.. Ponieważ chcę 
wasze szanse wyrównać, zwalniam cię zatem 
przez pół ze słowa danego na przyszłość, tak jak 
ona mniej więcej postąpiła... Ma się rozumieć, 
iż jeżeli zechcesz wytrwać w chęciach tak dla 
nas pochlebnych i słowa nie cofoiesz, upomną 
się o dane mi przyrzeczenie, ale wtedy dopiero, 
gdy Kglantyna okaże więcej zdrowego rozsądku 
i oceni łagodniej to,co dzisiaj nie chce nazwać 


to jak 


inaczej jak tylko: „Zbrodnią* przez ciebie popeł- 
niong“... 

Ze swojej strony, pan de Mareuil, ucznł się 
też dotkniętym do żywego nio listem, który był 
j k nujserdeczniej i najuczciwej napisany, ale 
nagia zmianą frontu, którą panna Berthier wy- 
konału. Musiał przyznać, co w wysokim sto- 
pniu jogo miłość własną upokarzało, że nie tyle 
jego samego ukochano, ile ramy świetne a 
zwodnicze w których osoba Aurelego zubłysła. 
przed oczami Eglantyny. Otóż: jak miłosć przy- 
ciągu miłość, tak navdwrót oziębieme wywołuje 
nawzajem obojętność. Ta reguła dała się szcze- 
gólniej zastosować do Aurelego który pod tym 
względem bynajmniej do wyjątków nie należuł 
i nie myślał sobie zresztą życia zutruwać jedną 
z tych namiętności głębokich, trawiących, nie- 
spożytych, potęgujących się właśnie przeszkodami 
i niełaską drugie) strony. 

Odpisił zatem kapitanowi w tonie ser- 
decznym, przyjacielskim, na razie stanowczo nie 
zrywając, z większym jodnak spokojem i rezygna» 
cją, niżby się tego po nim można było spo- 
dziewać. 

Tu by zać trzeba było listu zrozpaczonego, 
płomiennego, niby rwące i niszczące | wszystko lu- 
wy potoki... taki byłby może znalazł drogę do 
serca Eglantypy ?., Któż wie czy na coń po- 
dobnego nie czekała, aby dać się przebłagać?... 
Młody człowiek nawet siy nad tem nie zastapo- 
wił, co mogło służyć za termometr do zważenia 
jego uczuć, które również od razu spadły niżej 
zera | 

Panna Boerthier była bez wątpienia śliczpiutką. 
i najtwilszą w świecie osóbką; był też gotowiu- 
sieńki dotrzymać jej przyrzcczenin i z całą ga- 
lanterją poprowadzić na ślubny kobierzec... skoro 
jednak sama go zwalnia ze słowa danegot... 
Czyżto znowu tak świetna partja dla chłopca 
msjętuego, eleganckiego, ładnego i patrzącego 
w przyszłości na ministra ?.. Bardzo piękna, za- 
pewne l... ależ to częstokroć grozi nmiebezpie- 
czeństwem, a czasem i staje sig męża Dajwyższą 
niedolą! Żadnej parautoli rozgułęzionej, co to 
nieraz służy za szczeble, po których młody czło- 
wiek z ambicją drapia sig na sam szczyt naj- 
wygodniej w świecie boz nadludzkich wysiłków... 
Posażek nader skromny... procent od niego nie 
wystarczyłby pewno, aby nim wyrównać „pięknej 
pani“ rachovki u krawca i modystki... 

W Aroizac przy blasku djamentowym cu» 
downych źrenic Eglantyny nie byłby może zdo- 
był się Aureli na te wszyrtkie uwagi lodowato- 
filozoficzne. Nieobecność atoli, która umie ży: 
wić i podniecać namiętności wielkie, gasi nie- 
stety ogień nietrwały i słomiany miłostek po- 
spolitych. 

Nie choemy chroń Boże utrzymywać, it 
obraz Eglantyny zatarł się od razu w sercu i 
pamięci Aurelego ; działo się z nim jednak to 
co z materjami łatwo blukującemi. Z dnia na 
dzicń tracą barwy, aż wreszcie zniknie całko- 
wicie. Dodajmy i ten szczegół, iż Albert był w 
Wiedniu w poufnej misji dyplomatycznej; pod 
jego zaś niabytpońć Mareuil prawie margrabipy 
nie widywał; z czego wypływa, iż nie było już 
nikogo w Paryżu, z kimby mógł rozmawiać o 
Arcizac, willi Berthior i joj mieszkańcach. 

Kapitan zresztą obiocał napisać skoro bo- 
ryzont się wyjaśni; skoro pio pisze, znakiem, i£ 
burza trwa ciągle i coraz nowe chmury gię gro- 
madzą. d 

Każde z narzeczonych czekało, żeby nie od. 
niego wyszła inicjatywa do zgody i jakiego 


zbliżenia, a tymczasem miesiąc uchodził za mie-u | za mie- 
siącem. 

Tuk samo dzieje się z oświetleniem uczty 
wspniałej. Świeczniki gasną jeden po drugim, 
aż wreszcie dom cały ciemność zupełna opano- 
wuje 

Dnia pewnego jednakże Aureli, skory do 
«szybkiego działunia, ocknął się przejęty skrupu- 
łumi i wyrzutami sumienia. 

Koniec końców on pierwszy, a nawet on je- 
dynie tutaj zawiuił. Eglantyna przecież nie po- 
jechała szukać go po Paryżu. Po owym strzale 
Fernauda okazala się niezrównaną w poświęce- 
niu bez granic i zupurciu swojego ju własnego. 
Czyż może, czy powinien zapomnieć, iż akormpro- 
mitowała aig pracz niego i dla niego? Jej cała 
przyazłość magiaby ua tem ucierpieć. Nie przy- 
woływała go wprawdzie, czyż mogła jednak rzn- 
oać mu sig pierwsza na szyję niejako? Czyż nie 
do niego należało uczynić krok pierwszy do 
ugody ? 

— pojadę do Arcizac! — powiedział sobie 
— tym sposobom zamiast zostać w rawieszeniu 
Da czas Lieograniczony, kwestję rozstrzygniemy 
i załatwimy w tea lub w inuy sposób. 

I zapowiedział się kapitanowi krótkim hatem 
bez żadnych komentarzy. 

Nie wdając sig w dyskusje na których raz 
już tak źle wyszedł, zoatawazy ua głowę pobi- 
tym, kapitaa poprostu list przeczytany podał 
córce w milczeniu. 

Eglaotyna smutna jak zuwsze siedział w o- 
knio z robótką w ręku, do której od dawna ani 
jeden ścieg vie przybył. 

— Cóż to takiego? — spytała, 

— Dowiesz się jak przeczytasz — bąknął 
kapitan. 

Paana Berthier przebiegła szybko papier 
oczami, nustępnie cisnęła go na stół z naj- 
wyższą obojętnością pomiędzy kłębuszki z jedwa- 
biami. 

Ojciec ruch ten spostrzegł i ocenił nale- 


życie, nie pozwolił sobie jednak  najlżejszej 
uwagi. 
Aureli miał przybyć pojutrze przed po- 


łudniem. Ojciec g tórką noi jednem słowem nie 
dotkoęli więcej tego przedmiotu. 

— Bal — mówił sobie w duchu p. Berthier 
— nmiechno tylko się pojawi w własnej osobie.. 
wtedy zobaczymy... 

Kapitan łudził się nadaremnie, 

— Prosiłuby m też ojca kochanego — odezwa- 
ła się nazajutrz Eglantyoa, żeby mnie mógł Ze- 
fryn odwieźć jutro do Tarbes. 

— W jakim celu dziecię moje? — spytał 
p. Bertbier, przypuszczając, iż chce załatwić ja- 
kie eprawuneczki i rad był temu wielce. 

— Zaczynają się rekolekcje w klasztorze, 
gdziem się wychowała... Papież nadał wszystkim 
uczestnikom wielkie odpusty... Pragnę zatem i ja 
g nich korzystać... 

-- Odpusty?.. Do kroćset tysięcy bomb i 
kurtaczy | — zaklął kapitan energicznie — na 
to nie potrzeba koniecznie zamykać się w kla- 

sztorzo l.. Jeżeli tylko Bóg jest sędzią sprawie- 
dliwym, odpuści mi z pewnością grzech wszolki, 
chociaż za próg domu nie wyjdę!.. policzywszy 
próby cierpliwości, na jakie mnie twoje kaprysy 
wystawiają!.. Wiesz przecie, iż jatro właśnie ko- 
goś oczekujemy I 

— Wiem o tem doskonale. 

— A jednak?... 

— Odjeżdżam li dlatego — odrzuciła jasno 
i dobitnie — aby oszczędzić sobie i pnnu de 


harsa à 
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Mareuil spotkunia nader. kłopotliwego i niemi- 
łego. 

— Nie pojmaję, dlaczego mielibyście być 
więcej żenowani niż przedtem|... Przeciwnie na- 
wet powianiście czuć się uawzajem awobodniejsi 
skoro wszystko na jaw wyszło... Jeżeli zresztą 
uznał za stosowne aż tu się trudzić i wyprosić 
winy przebaczen ie. 

— Przed kilkoma miesiącami krok podobny 
mógłby był może wiele złego naprawić — 
Ezlantyna główką potrząsła — dziś jest bez ża- 
doej wartości i chybia celu najzupełniej.. za 
długo potrzebywał się namyślać!.. 

— Jesteś poprostu chora mmysłowo moje 
biedne dziecię ! -— kupitan machnął ręką — ojca zaś 
jest świętą powinnością, strzedz cię od nowych sza- 
leństw.. Odbędziesz zatem tu w domu reko- 
lekcje... 

— Dobrze... zapowiądam jednak, iż zamknę 
się na klucz w moim pokoju i za próg tegoż 
krokiem mie wyjdę... Myślę, iż ojciec dla swojej 
własne) godności mie każe drzwi wyłamywać i 
nie wywlecze mnie ztamtąd przemocą! 

P Bertbier był człowiekiem łagodnym i 
cierpliwym szczególniej w obec córki; w obecoym 
atoli wypudku strucił wszelką równowagę i nie 
mogge się w guiawie pohamować zaklął siarczy- 
ście wyl-wają' potok słów nader dobstnych i 
energicznych do jukich córka nie była przyzwy- 
czajony. 

Koukluzją zaś tego było: „Iż Eglantyna 
może iść i do djabła! jeżeli jej się tak podoba 
i zostać tam jak najdłużej" Tym sposobem ma 
się pewną szausę, IŻ w domu spokój zapanuje i 
willa Berthier przestanie być piekłem! 

Eyłautyn: nie czekała, żeby jej to drugi raz 
powtórzył Aby pie zachodziła wątpliwość dla 
czego tak czyni; wyjechała równo na kwadrans 
przed przybyciem Aurelego, co łutwo było wy- 
rachować dzięki dokładności z jaką pociągi ko- 
lei na minutę stują ua każdej stacji. 

Demonstracja miała na celu dowieść: Primo’ 
— Klasztor i rekolekcje, to li płaszczyk! Se- 
cundo. — Przed tobą uciekam; tobie miejsca 
nstępuję... Dowód pujlepszy, iż wyjeżdżam jedną 
stroną kiedy ty masz wjechać drngą!... 

Mogio to jednak mieć jeszcze inne zua- 
czenia. 

— Nie jestem tak daleko... 
sprowadź nazad... 

W kuchni prawdopodobnie było to samo 
wzruszeniu i zaimięszenie, boć z pauem przybę- 
dzie zapewne i hultaj Józek | 

Teresa chwiała się pomiędzy oburzeniem a 
chęcią wspuniałomyślnego przebaczenia. 

Zefiryn doszedłszy snowu do władzy truchlał 
na myśl, iż uzurpator może go powtórnie z tronu 
zepchnąć. 

Pao de Mareuil znalazł zupełnie nataralnem, 
iż Eglantyna nie wybiega do niego na ganek 
z otwartemi ramionami. Jako czystej krwi sulo- 
nowiec spytał nawiasem o jej zdrowie i nieoka- 
zał zdziwienia, aż doviero wieczorem zasiadłezy 
do objadu i widząc li dwa nakrycia na atole ja- 
daloz m. 

— Wszak powiedziałeś mi szanowny panie 
kapitunie — bąknął nie śmiało — iż panna Eg- 
laotyna zdrowa zapełnie ? 
— TFizycznie biorąc... 

skinął. 
— Nic nie rozumiem |... 
— Ale tu niestety! tu! nieład coraz gor- 
szy! — kapitan palcem w czoło zapakał s gies- 
tem nader wymownym 

Nie chciał zaki odrazu złego córki 
usposobienia, z drugiej zaś strony nie wypadało 
mu łudzić Aurelego nadziejami, których sam nie 
podzielał. 

— Jakiś mistycyzm nieszczęśliwy!... — bą- 
kał poczciwiec ni to ni owo — chęć odbywania 


Goń za mną i 


zapewne! — ojciec 


głow 
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rekolekcji... Świczeń zdlożnyciod klasztorne asif 
ctałości!.. zupełnie dzisiaj zbyteczne l.. 

— A więc mie masz jej w domu? — snytał 
Mareuil zdradzając się z większem niżby był rad 
wzruszeniem i rozdrażnieniem. 

— Nie... jest w Tarbes w klasztorze Józe- 
finek. 

— Wiedziała, że pan mnie oczekujesz ? 

— Task jest, wiedziała. 

— I w ją nie skłomło do powrotu? 

— Zdaje się! — odpowiedzinł kapitan na- 
wiassowo, nie chcąc wyznać z cułą szczerością, 


iż ten przyjazd właśnie skłomł ją do wy- 
jazda! 
Aureli czuł się  dotkaiętym do żywego; 


miłość własna jego chwyciła się jeszcze ostatniej 
deski ratunku. Przypuszczał, iż zanim zwiąże się 
na zawsze, biedne dziewczątko chciało wezwać 
na pomoc ducha świętego, rozprószyć ostatnie 
wątpliwości, utouąć i wzmocnić się w modlitwie... 

— Skoro już raz tu jestem — pomyślał — 
zaczekam jeszcze dni kilka. 

Pana Józefa czekuł zawód również nieprzy- 
jemny. Nicpoń wracał na miejsce jak tryumfator, 
przekou ny, iż wejdzie od razu w posiada- 
nie państwa swojego, tymczasem zastał tamże nię- 


przyjaciela zajmującego pozycje nader silne, a 
który nie dałby się z uich tak łatwo wyrw- 
gować. 


Nieprzyjacielem był ma się rozumieć Z: firyn. 

Teresa pojęła doskonale, iż gniew i wyrzuty 
do mczego ją nie doprowadzą, a wspaciałomyśl-- 
ność, jeszcze mniej byłaby na miejscu wiym wy- 
padkn. 

Spróbowała zatem czegoś pośredniego, przy- 
brała ton lekki, przedrwiwający, w spotkauiu nie- 
uniknionem z famulusam Aurelego, czem osią zuęła. 
cel podwójny. Uszczęśliwiła mianowicie Zefryna, 
a bałamuta Józefa zupełnie onieświeliła i zbiłą. 
g tropu. 

Po czterech czy pięciu dniach, Eglantyna u- 
czuła wyrznty snmienia i gotowała się wrócić po 
dach ojcowski. W tym samym czasie atoli coś tkuęłe 
i kapitanu, siadł więc do biórka i wysłał do córki 
tych kilka wierszy: „Moje drogie dziecię! Szale 
stwo można jeszcze przebaczyć, jeśli nie trwa zbyt 
dłngo. Skoro twoje przeciąga się w nieskończa- 
ność, naszą jest zatem powinnością, dopomódz © 
do odzyskania zdrowego rozsądku. Wybieramy się 
do ciebie z Aurelim; zastanów się dobrze, jąk 
nas masz przyjąć i powitać.“ 

— Skoro przyjeżdżają i ustępują — powia- 
działa sobie w duchu Eglantyna, pocóż będę się 
naprzód wyrywałau, nwłaczając tem mojej godności. 

I dalej czekała. 

Tym razem prezydent ministrów kwestję rog- 
strzygoął, niedopuszczając do pojednania i poro- 
zamienia. Ponieważ wypadało zwołać Iładę Pań- 
stwa na posiedzenie nadzwyczajne a zwłoki nie 
cierpiące, powołał telegraficznie pana sekretsrza 
itenże musiał natychmiast wracać na stanowisko. 

— Przyjeżdżając do Arcizac — uściskał mło- 
dzieńca p. Berthier na pożegnanie; postąpiłeś mój 
drogi uczciwie, nawet szlachetnie. Winien byłeś 
to dla mnie uczynić i z serca ci dziękuję, żeś tak 
uczynił w rzeczy samej.. Teraz, niech Bóg ra- 
dzi o swojej czeladzi! Ciebie zwalniam najzupeł- 
niej z danego mi przyrzeczenia, 

Aureli zaczął go zapewniać najgrzeczniej w 
świecie u trwałości i stałości uczuć swoich i xa” 
miarów; można było jednak łatwo przewidzieć, 2% 
małżeństwo miotane falami burzliwemi tylu prze- 
ciwuości, już do skutku nie przyjdzie i do spo- 
kojnej ostoi nie zawinie. 


(Dokończenie nastapi ) 


Na karnawał! 


Cylindry składane tybetowe zł. 5.50, atłas. 9 zł. 
Rękawiczki balowe para zł. 1.10 i Ją: 

Koszule salonowe po zł. 1.50, 1.80, 2, 2.50 i3 zł. 
Mankiety para 40 ct. Koinierzyki po 20 i 23 ct. 
Chusteczki jedw. po ct. 40, 75, zł. 1, 1.20 i 1.50. 
Krawatki biała od ct. 20—40, atłas. " ct. 40—90. 
Spinki do gorsu złocone, garnit. zł. 1 50 — 2 zł. 
Kaftaniki od potu (do tańca) ct. 75 i 1 zł. 
Woda kolońska i perfumy od ct. 20 do zł. 1.50. 


polecają 


BRACIA LANGNER 


Laców, uł. Halicka 16. 


Młyn murowany przy stawie 


francuskim a trzema 


Zarząd dóbr w Krakowcu. 


Opuszczając z dniem 15. Warea r. b. 
moje od lat 31 w Ruskim Narodnym Domu 
mieszczący sią sklep wraz ze składami przenosząc ta- 
kowe do domu niegdyś c.k. Sądu powiatowego, A o- 
becnie p. Rappaporta, maprzeciw kosciola Ha- 
tedralinego, gdzie je nadal prowadzić 
bede, praguę celem uniknienia większych 
kosztów przenoszenia, zprzeduwać główniej- 
sze aitykały, jak Dregurrje, Kawe, Ryż, Cukier, 
Wilna i t. d. do połowy Marca, po cenach 
tańszych jak przedzem, na co czuję się obowiąza- 
nym zwrócić uwagę Szanownych konsumentów. 


Lwów, w Lułym 1554, 


Z wysokiem poważaniem 


0. TT WINŃNCKLER. 


Todar SALEP 


w Stanisławowie, 
poleca Wivlebnomu Duchowieństwa i Szanownej P. 
Publiczności 


swój nowo otworzony handel 
paramentów, naczynia, obrazów i szat ko- 
ścielnych i cerkiewnych 
BĘ Wielki wybór wyrobów szczero-srebrnych 
i z chińskiego srobra "gm 


mianowicie: 
Łyżek, wideloów, nożów stołowych i desertowych, oukier- 
niczek, koszyków i zastaw stołowych na ciasta, owoce I 
cukry ; sorwisów do kawy, herbaty i śniadań; czarok na 
masło i sery; czajników, dzbanków na wino i piwo; ko» 
szyków nw hiloty, tac, lichtarzy, kanda abrów, lamp, tyto- 
nierek, tubnkierck F pudełek na zapałki i t. d. 


y po najumiarkowańszych cenach. "We 


Na żądanie wysełu się tranco specjalne cenni- 
ki i kosztorysy WEEK |. CEŁ GA 41 


gk 


W 


Krakowcu pomiędzy stacjami kolejowemi 
Radymnem a Mościskami 
mieniu 
pod bardzo korzystnemi warunkami 
natychmiast do wydzierzawienia. Zdolm i 
fachowi przedsiębiorcy mają „pierwszeństwo. 
W ydzierzawiający zgłosić się raczą w za- 
rządzie dóbr w Krakowceu. 


o jednym ka- 
polskiemi 
jest 


i 
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Do wygrania! 
Losy po 50 et. w.a. 


w ioterji na korzyść ubogich, 
p"zyczem wygrywa: 

elen Los Lovo dukatów w złocie, 

dwa po 500 5 h 

dwa po 100 4 

Cała wartość wygranych 60. 001 zł. 


Ciągnirnie 17, lutego 1585. 


Do nabvc'a w handlu herbaty 


F ryd. Schubutha i Syna 


we Lwowie, Rynek 45 *(3) 


REGENERATEUR 


przywraca w przeciągu kilku dni si- 


wym włosom kolor pierwotny, nada- | T. Pabliczneści, 


jąc im miękkość, nadto niszozy łu- 
pież ua głowie i usuwa pryszcze 
wyrzuty skórne. (26) 
Cena fiakonu BO oentow. 
Dostać można w nptesè 
K. KRZYZANOWSKIEGO 
wo Lwowie (obok Brygidek 


| 


eaea e ie aee aE ae 
ae- Dywany i hafty perskie wa 


prawdziwe starożytne bronzy per- 
skie, karabele i t. p. towary 


poleca Szanownej P. T. Pu 
bliczności 


| magazyn towarów perskich! 


Abdul Kerima 


w Hotelu de France 


we Lwowie, 
Marjacki, liczbą 5. 
(17) 


płac 


Smarowidło 


do osi żelaznych. 


(liw maszydową 


dla 
LOKOMOBIL., 
młocarni recznych, 


TARTAKÓW, 
młynów parowych 
i wodnych 
iw ogóle do każdego innego 
użythu w gospodarstwie, tak 
hurtownie jukoteż i częściowo, 
polecaja po najtańszych cenach 


aber | Hank 


wo ILiavwowie, 
Rynek L 38. 
Sklad fabryczny FARB. LA 
KIERÓW, POKOSTÓW, CHE 
MIKALII, KISZEK GUMO- 
WYCH ARTYKUŁÓW BRO 
WABRNICZYCH,* 
vrnz 
handel materjałów. 


HANDEL w Świeże ji jw 
inogro 
KAROLA BAŁŁABANA ae o 3 
we Lwowie Jabłka tyrolskie 
poleca po 6, 8, 10, 12 i 15 ot, sztuka 


Jabłka Tyrnolakie rozmarynowe 
Jabłka Tyro!skie Fdelrothe 
Jabixa szare rynety 

Jubłka beczkowe rozmarynki E- 
delrothe 1 kilo 36 ct. 

Marony włoskie 1 kilo 40 ct. 
Kalafiory 1 kilo 48 ct. 

Ciastka angielskie i wiedeńskie 
u, kilo 1:30 

Pasztety sztrasburskie po 2:40 
350, 7— 
Ser Cieszyński 1 kilo 86 ct. 
Ementalski 1 kilo 1'60 ot. 
Imperial ccziełka 25 ct. 


Mandarynki portugalskie 
pe 10 ct. sztuk. 


Gruszki tyrolskie cytrynówki. 
[32) po 8> et. kilo. 
Marony tyrolskie duże. 
po 44 ct. kilo, 


Świeże Kalafiory 
po 60 ot, kilo. 
Figi, Daktyto, Śliwki, Orzechy i 
różnorodne owooo i dolikalosy 


3 


„ Newszatelski cog. 18 ot. Ar ; Ar 

i Simhurskie-40 ct - ST. MARKIEWICZ 

F d "t0 kil. ct. , i k 

7 EK Op 60 P we Lwowio, w Rynku 1. 43 

a Mokfor kil. 480 et. 06 
Sniadania. akc © 

Zwracam uwagę Szanownej P Polskaspółkahandlowa 


Że czyniąc zadość 
wielostronnym Ządaniom, ntrzymywać 
będę w restanracji mej pod 1. 12 u- 
licy Tryhunal ka wo Lwowie, od 
dnia 135 b. m., wszelkietak zimne 
jak i gorace przekąski, po cenach 
następujących: 


w Hamburgu 


rozsyła franko w woreczkach 


po 5 kl. Btto kawg 


Kawior antrachnński . . 13 ct Movvy urabską 6 kilo T zt. 4ut. 
Sledz marynowany 5 et. Jawę złotą Monado y Gyulu a 
Ryba marynowana . 8) et.|jeylon perłowy „boy 8%, 
Kielbasa z chrzanem „ . 5 ct plantucyjny b 39 
Kielbasa polska . 6 et |quba 4 5 = 10 Ę 
no 7% kapustą 12 et. Stos » 4 „30 , 
Plueka J TE R ct|Mrcao afrykańską „8 du y 
Finczki ` JE s: livrbsią w pakietach po 1 kilu; 
Gulasz cielęcy 12 ct.|pio po 8, 4, 5 złr. i wyżoj, Cło 
„ wołowy - 12 ot. od 5 kl. kawy wynodl 2 zł. — Od 


Wątróbka .. . . . . IŻ ot. 


kl. herbaty I zł., które odbiorca 


Zraz z kaszą . ne LS CE na inicjsa 
r | jscu oplaca. 
Nóżki cielęce "2 10 fi Próbki ua Żądanie wsgłó ny zb 
ek Skawa py w przysłauiom 10 ct. w markach po- 
: ą F -|cztowych. 
Wszelkie napoje zimne uajlop- Adros: Poleisoho Fiandela-Ge-= 


szej jakości, po cenach nader umiar- 
kowanych. (9) 
Z uszanowaniem 


Naftuła Toepfer. 


sellschaft Z. Dołkowski ot Co Ham- 
burg. Valontiuskainp. 83. (39] 


00000000000 


GALICYJSKI | 
BANK KREDYTOWY 


we Lwowie 


przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 


wydaje następująca 


asygnaty kasowe 


4'/,7/, płatne w GO dni po wypowiedzoniu 1 
4*/, 30 
Lwów dnia 1 Stycenia 1884. 


W Instytucie naukowym 


wojskowy im 
we LWOWIE. ul. Piokarska I. 21, w CZER= 

NIQOWUACIE, ulica Aw, Mikołaja 1. Lt, 
rozpoczy n se nowy kura do egzaminów na jednoro- 
cznych ochotników. i do wszywkich o. k. zakładów 

wojskowych z dniom È marca r. b. 

W interesie winsnym kandydatów leży, by 
się wrzeanie zgłaszali. gdyż zglnnzającym wig po 
rozpoczęciu kursu, Instyiut nio ręczy za dobry 
skutek egzaminu. 

Instytut utrzymje tak dla powyższych kandydatów, 
jako też dla uczęszczających do ezkoł pubłtieznych, pon- 
nycnt, kierowany umiejętnie i x prawdziwie rodzicielską 
opieką. 

Z końcem lutego r. b. opróżnia wią jadno enfkiom 
welne i jedno na pół wolne miejsco dla uczniów donho- 
dzacych, o które podania wnosió należy najpóźniej do 15 
lutego, 


F. Koestlich, 


zakładu, przyjmujo od 5 


dyroktor 
(ñu) 


do 7 po poł. 


> 
: GPYF 
R L/R BSA JAA a w 


Mawena: Wojciech Maniecki. 
daktor naczelny i odpowiedzialny : Rewakowicz Henryk. 
rnkurnia „Kurjera lwowskiego." 


